
R ok I I I W arszaw a, 15 lu tego  1947 r. Nr 7 (64]

TREŚĆ N U M ER U } W Pietrzak -  O  wartości pozy i przymusu wewnętrznego, St. Rembek -  Wyrok na Franciszka Kłosa,
J. Kirchmayer -  Tajemnica czy tylko nieporozumienie, M. Kurzyna -  Literatura i świętość.

Jan Dobraczyński

/Ipologla pro i i  t a  s u u
(Ks. Red. J. P iw o w arczyko w i w  odpowiedzi)

Artykuł ks, Jana Piwowarczyka w 4 
(97) numerze „Tygodnika Powszechnego" 
jest jeszcze jednym wyrazem tej wyso
kiej klasy publicystycznej, jaka cechuje 
wszystkie wystąpienia naczelnego redak
tora krakowskiego pisma. Artykuł nosi 
tytuł „Wierność wobec Kościoła“ i  jest 
mocnym, a jednocześnie pełnym treśc: 
obrazem tych wszystkich niebezpie
czeństw, jakie niesie ze sobą każdy _ z
najlepszych nawet intencyj poczęty 
ruch katolicki, jeżeli nie zachowuje jed
ności wewnętrznej z cały n życiem iiate. 
lickim, jeśli nie oplata się wokół podsta
wowej kolumny Koścóoła — jaką jest 
hierarchia kościelna.

Jeżeji jednak artykuł posiada wszyst
kie zalety publicystyki najprzedniego 
gatunku, to przecież nie znajdujemy w 
nim. nic takiego, co by można nazwać 
mianem koncepcji katolickiej. Z punk
tu widzenia katolickiego wszystkie 
tezy artykułu są właściwie truizmami. 
Nie są dziś dla nikogo nowością ani nie., 
bezpieczne zakręty doktrynalne pewnych' 
katolickich grup francuskich, ani też 
przeciwieństwa marksizmu. Nje zgadzam 
s;ę wprawdzie z twierdzeniem, że astro 
nomia współczesna i przyroda otwierają 

mocą analogii — drogę materializmo
wi. I  astronomia, w swych najnowszych 
sformułowaniach, każących uznać istnie
nie „celowej myśli“ (Jeans) i przyroda 
w swych daleko posuniętych modyfika
cjach naiwnego ewolucjonizmu oraz w 
coraz dalej idących uzależnieniach życia 
biologicznego od fenomenów życia psy
chicznego raczej przyczyniają, kłopotu 
wyznawcom materializmu. To są jednak 
uwagi na boku. Ostateczny wniosek ks. 
Piwowarczyka, że marksizm z całym 
swym wdziękiem ideologicznym nie zdaje 
egzaminu z psychologii — jest słuszny. 
Zresztą i to także nawiasem. Powiędną
łem, iż artykuł ks. Piwowarczyka ma tę 
właściwość, że składa się z samych tru
izmów. Mój Boże — to już nie tylko tru
izmy Słowo truizm brzmi chłodno. Ale 
przecież takie sformułowanie: „Za Chry
stusem, czy przeciw?“, takie stwierdze- 
nie> że „Kościół ma nie tylko dogmat, re
ligijny, ale jeszcze własną doktrynę 
społeczną 1 — są słowami, których wagę 
me tylko się rozumie, ale których się zna
czenie czuje j to czuje tak mocno, że mia
ło by się chęć dla ich dowiedzenia poło
żyć na szalę nawet własne życie.

Kiedy się jednak rozważa artykuł ks. 
Piwowarczyka, narzucać się zaczyna re
fleksja, czy tylko te uczucia chcał autor 
obudzić w czytelniku, czy też nagroma. 
dzeniem tylu truizmów pragnął coś jesz
cze wypowiedzieć. Jak powiedziałem, ar
tykuł nie zawiera żadnej koncepcji. Po
siada natomiast pointę. Jej początkiem 
jest stwierdzenie, że w katolicyzmie frsn. 
cuskim spotykamy się ze zjawiskiem od
chodzenia od ortodoksji, jej natomiast za
kończeniem są następujące zdania:

„Niech sobie nikt nje wyobraża, że ka
tolicyzm może odegrać rolę poważną w 
obecnym czas.e przy pomocy gier tak
tycznych lub żarn a żywa ma swojej odręb. 
ności. Mamy do czynienia nie z p o c i ą g l i  ię. 
ciami taktycznymi ambitnych obozów po- 
lityczynch, ale z zasadniczą walką o treść 
przyszłej kulturyj jej form, Gry taktycz

ne nic tu nie pomogą, a zacieranie fak
tycznych różnic żadnej ze stron nie w yj
dzie na dobre“ .

Poza tymi zdaniami wszystkie inne ,v 
artykule ks. Piwowarczyka mają charak. 
ter bezczasowy. Tych kilka zdań umiej
scawia artykuł -w chwili bieżącej. Aktua
lizuje wypowiedziane truizmy. I  jeśli się 
zważy, że ks. Piwowarczyk jest publicy
stą dużej miary, a więc tym, który ma 
poczucie aktualności, jeśli się weźmie pod 
uwagę, że właśnie ostatnie tygodnie 
przyniosły szereg posunięć politycznych i 
jeśli się będzie pamiętało, że posunięcia 
te wychodziły z kręgu osób związanych z 
nami, to czy nie należałoby postawić tej 
kropki nad i ¡'powiedzieć zupełnie wyra
źnie, że kilka tych zdań odnosi się do nas, 
że to my jesteśmy ludźmi, którym trze. 
ba przypominać o nakazje wierności wo
bec Kościoła?

Tak czy. nie?
Zbyt szanuję ks. Piwowarczyka, abym 

nie był gotów odwołać natychmiast 
wszystkiego, jeśli odpowie; nie.

Ale w tych kilku zdaniach zawiera się 
całokształt zarzutów, stawianych nam nie 
ou dzisiaj, i tylko nigdy jasno i otwarcie 
nie wypowiedzianych, lecz zawsze szep
tem, za naszymi plecami. Sprowadzają się 
one do dwóch: do „gry taktycznej" i  do

„zamazywania swojej odrębności“ ideo
wej. Ileż się na ten temait słyszało! Ile 
zjadliwych wiadomości było puszczanych 
między ludzi! Gdy te głosy do nas docho. 
dziły, zastanawialiśmy się chwilami, czy 
już naprawdę w pojęciu przeciętnego ka
tolika nie można, wyszedłszy z więzie
nia, nie być agentem UB., luib czy nie 
można, wydawszy książki nakładem „Czy
telnika“, nie być na utrzymaniu Borej
szy? Otrzymywaliśmy listy od księży: 
„dowiedziałem s?ę, że nie jesteście na
prawdę pismem katolickim“ , „powiedzia. 
no nam, że udajecie tylko katolików“ . Tra 
ciiiśmy czytelników od razu w całym de
kanacie. Ktoś dorwawszy się do recen
zji poezji Szenwalda — którą nasz krytyk 
ze stanowiska literackiego ocenił wysoko 
— napisał: „o, nareszcie wylazło szydło z 
worka! nie tędy droga!“ .

Piszę o tym bez goryczy. Zahartowało 
nas te półtora roku ciężkiej, niewdzięcz
nej pracy. Nauczyliśmy się n ie zwracać 
uwagi na plotkę. Nawet zaczęliśmy być 
jej wdzięczni. Stwarzała- na,a »m, -bo. 
wiem tysiące trudności, ale jednocześnie 
nie pozwalała nam na żadne łatwizny, Mu
sieliśmy czuwać nad każdym siewem. Mu. 
sieliśmy poznawać i uczyć się. Owszem— 
gorączkowaliśmy się czasami, robiliśmy 
błędy w sformułowaniach taktycznych.

Byliśmy wtedy strofowani 1 napominani 
Za to także jesteśmy wdzięczni. Hierar
chia kościelna nie dała nam nigdy zejść 
na manowce błędów taktycznych. Prosto, 
wała nasze ścieżki. Jeśli nie uważała nas 
za godnych Jej pełnego poparcia, to prze
cież w swym — właściwym tylko katoli. 
cyzmowi — zrozumieniu dumy ludzkiej 
nie szczędziła nam krytyki. I  to także by
ło cennym wkładem w naszą pracę.

Może dzięki tej ostrożności j  krytyce 
potrafiliśmy zachować rze.cz, naszym zda
niem, najważniejszą: czystość oblicza ide. 
owego. To też gdy się mówi, tak jak tu na 
pisał ks. Piwowarczyk, iż „zmazujemy 
swoją odrębność“, nie zostało nam dowie
dzione. Przez cały czas naszej działalności 
nie padło wobec nas ani jedno słowu kry
tyki rzeczowej. Możeśmy nie powiedzieli 
nic mądrego, może nie posunęliśmy ani o 
krok wiedzy o prawdzie katolicyzmu. N i
gdy jednak n ikt nam nie powiedział( żeś
my napisali rzecz heretycką. A przecież 
i to nie było łatwe. Nie jesteśmy teolo
gami. Nie ma wśród nas profesorów, dp- 
ktorów, uczonych. Jesteśmy tylko publi. 
cystami. Nie istnieje dla tego, co pisze
my, żadna kościelna cenzura ń p rio ri 
Wiele piór i ust czekało tylko — i czeka

abyśmy się potknęli,. Nie potknęliśmy 
s;ę. Nie czujemy się winni zarzutu „za
mazywania swej odrębności“ . Ci, którzy 
w nas widzą zręcznych Wielopolskich, po
wiedzą z przekąsem: udało im się. My 
mówimy po prostu: Łaska Boska...

Jeśli nie czujemy się winni zarzutu 
„zamazywania odrębności“, to niewątpli
wie ponosimy winę „gier taktycznych“ — 
jeżeli już mamy skorzystać z użyczonego 
nam przez ks. Piwowarczyka słowa. Nie 
wypieramy się tego, że chcemy drogą akty 
wnej działalności walczyć o naszą postawę 
katolicką. Prowadzimy od półtora r oku 
tygodnik, którego nikt, nie popiera, a 
wszyscy zwalczają. Uruchamiamy dzien
nik. Wystawiliśmy pięć „dzikich“ list ka
tolickich. Wprowadziliśmy do parlamentu 
trzech posłów. Nie angażujemy w tej ak
cji hierarchii kościelnej, ani Kościoła. 
Rzucamy na szalę nasze imiona — nic 
więcej. Znamy na pamięć wszystkie wy. 
suwane przeciwko nam zarzuty. Wiemy, 
czego możemy oczekiwać: wiemy, że jfiśli 
coś osiągniemy,siłą faktu będzie nam 
nasza harcownicza postawa przebaczona. 
Nie osiągniemy nic — zostaniemy uka
mienowani plotką.

Tak, bierzemy na siebie całe ryzyko 
naszej postawy. Ale przecież nie znajdu
jemy nawet u ks. Piwowarczyka nic, co 
by się przeciwstawiało użytej przez nas 
taktyce maszerowania naprzód. Ks. Piwo
warczyk pisze: „Obowiązki katolików nie 
ogramczają się do biernego odbierania 
rozkazów hierarchii. Ostatni Papieże po. 
djęli stare haeło — praw dla ludzi świec
kich w Kościele. Nie kler stanowi Kościół. 
Stanowią go razem z nimi wierni. Życie 
świeckich w Kościele wypełnia się nie 
tylko przez cnotę posłannictwa, ale przez 
pracę twórczą. Zwłaszcza w zakresie kon- 
kretyzowania katolickiej doktryny spo. 
łecznej i j ej stos«>wania“  (nasze podkre
ślenie) ...

Więc jeśli tak, to dlaczego postępuje. 
My źle? Stronnictwo Pracy przed rozła
mem ttarało się r, koncesję na dziennik. 
Nikt nu srtedy nie przypominał o wier.

W y t y c z n e

P r z e m ó w i e n i e  R e d .  W i t o l d a  
B ieńkow skiego , p o s ła  na se jm
W  YSOKA Izbo!

Godność Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej nie tylko wyzna, 
cza jego funkcja i stanowisko kierownika Państwa. Godność 
ta wyznacza przede wszystkim konieczność reprezentowania 
przez Niego Narodu Polskiego; godność ta zespala osobę Prezydenta 
i  Narodem Polskim, z jego dążeniami, z jego aspiracjami, z jego pra
wami, z jego wierzeniami j  obyczajami.

Naród Polski jest katolicki. Większość posłów obecnych na tej sali, 
to są chrześcijańscy, to są katoliccy posłowi«.

Kiedy mówię o ustawie o wyborze Prezydenta, chcę zwrócić uwagę 
na art. 11, dotyczący ślubowania Prezydenta Rzeczypospolitej. Sprawa 
ślubowania Prezydenta nie jest drobną. Formuła ślubowania świadczy
0 zespoleniu osoby Prezydenta z pewnymi cechami Narodu, z jego wia. 
rą, z jego prawami moralnymi i obyczajowymi. Naród jest chrześcijań
ski i Prezydent winien ślubować Bogu,, tak jak większość Narodu ślu
buje Bogu w najważniejszych sprawach swojego życia.

Sądzę, że żaden akt ustawodawczy, żaden regulamin nie może stwa
rzać jakichkolwiek przedziałów między Narodem a Prezydentem. Są
dzę, że formuła ślubowania winna uwzględnić te prawa nadrzędne 
którymi kieruje się Naród i winna dać Prezydentowi możność ślubowa
nia na wartości nadrzędne, na te wartości, które są dla narodu święte.

Dlatego w imieniu Katolicko-Spolecznego Klubu Poselskiego wino. 
szę do laski marszałkowskiej poprawkę, dotyczącą zmiany art. 11 pro
jektu ustawy o wyborze Prezydenta, przez zamianę proponowanej for- 
muły ślubowania na formułę zawartą w art. 54 Konstytucji Rzeczypo 
spolitej Polskiej z dnia 17 marca 1921 r . Formuła ta brzmi:

„Przysięgam Bogu Wszechmogącemu, w Trójcy Świętej Jedynemu
1 ślubuję Tobie, Narodzie Polski, na urzędzie Prezydenta Rzeczypospo-
litej, który obejmuję, praw Rzeczypospolitej, a przede wszystkim Usta. 
wy Konstytucyjnej, święcie przestrzegać i bronić, dobru powszechnemu 
Narodu ze wszystkich sił wiernie służyć; wszelkie zło i niebezpieczeń
stwo od Państwa czujnie odwracać; godności imienia polskiego strzec 
niezachwianie; sprawiedliwość względem wszystkich bez różnicy oby
wateli za pierwszą sobie mieć cnotę; obowiązkom urzędu i służby po
święcić się niepodzielnie. Tak mi dopomóż Bóg i święta Syna Jeeo 
Męka. Amen“. 6

Proszę Wysoką Iz.bę o uchwalenie tej poprawki.

M° I *  P°*ł* Witolda Bieńk«^kiego, wygłoszona na posiedzeniu
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U PROGU STABILIZACJI
M L N '4 1 , tydzień wy^Otowo bogaty w 

wydarzenia polityczne dużej wagi. 
Zamknął się trudny okres rządów tym
czasowych — wstąpiliśmy na drogę sta. 
bilizaeji stosunków politycznych w Pol. 
sce. Nie należy się łudżic, że droga ta 
będzie łatwa — do prawdziwej stabiliza
c ji brakuje jeszcze wiele eiementów, 
tym niemniej dążenie w jej kierunku na
leży powitać z radością. Ohron »logiczny 
przebieg wypadków ostatnich dni był na
stępujący.

Na swym pierwszym posiedzeniu Sejm 
Ustawodawczy wybrał Marszałkiem Wła
dysława Kowalskiego, członka S. L. Na 
tym samym posiedzeniu na wniosek człon, 
ka Katolicko - Społecznego Klubu Po
selskiego, Witolda Bieńkowskiego został 
wprowadzony do tekstu przysięgi posel
skiej motyw religijny. Przysięga kończy 
się słowami „tak mi dopomóż Bóg“.. Te 
słowa przysięgi powtórzył w dni» S lute. 
go wybrany Prezydentem Rzeczypospoli
tej Bolesław Bierut. Urzędowanie swoje 
rozpoczął Pan Prezydent od ułaskawienia 
przywódców WiN-u i USZ-tu- Płk. Rze
pecki, Jachunek, Sano ¿ca. Szczurek i  Ma- 
lessa znajdują się na wolności. Witamy 
fakt ułaskawienia z głęboką radością. Ró
żniliśmy się często w czasie konspiracji 
anty niemieckiej w koncepcjach poliiyez- 
nycb z płk, Rzepeckim, tym niemniej u- 
ważamy, że wobec nierozwiązanego pro
blemu konspiracji i zapowiedziane} amne
stii, rola płk. Rzepeckiego powinna być 
doniosła i pozytywna.

* * *
Piękne orędzie jakie Prezydent Rze

czypospolitej wydał do obywateli zasłu
guje na specjalną uw'agę, Czytamy tam 
między innymi: „Niech ucichną wszelkie 
waśnie ł  spory, gdy Polska wzywa nas 
do ezynów wielkich na miarę dziejową.

Niechaj świadomość, że jesteśmy brać
mi góruje nad sprawami drugorzędnej 
wagi, niech sprawia, abyśmy zawsze czuli 
się dziećmi jedynej wspólnej nam Mat
k i — Ojczyzny“ .

Oczekujemy, że za tym pięknym ape
lem do pojednania pójdą konsekwentne 
czyny, że będzie on ‘obowiązywał rządzą, 
cych, że przekona wielu dotychczas błą
dzących.

* * *
Nowy Rząd stworzył premier Józef Cy

rankiewicz, dotychczasowy sekretarz ge
neralny C.K.W. P.P.S-u. W rządzie obec
nym P.P.S. odgrywa większą rolę niż do
tychczas. Silnemu wzmocnieniu uległa 
też pozycja S. L., która poza stanowi
skiem wicepremiera otrzymała pięć tek 
ministerialnych. Ministerstwo oświaty 
objął członek P.P.R. Skrzeszewski.

Rząd prem. Cyrankiewicza ma oblicze 
Jęwicowe, ponieważ P. S. L. do 
rządu nie weszło. Zapowiedziany przez 
część prasy rozłam w P-S L. nie nastąpił.
B. wicepremier Mikołajczyk złożył wizy
tę Prezydentowi Bierutowi oświadczając, 
że stronnictwo jego ustosunkuje się do 
prac nowego rządu rzeczowo.

SUKCES PROKURATURY 
W PROCESIE FISCHERA 

J0*ODKRE$UC należy wielki sukces 
prokuratorów Sawickiego i Siewier

skiego w procesie Fischera. Prokurat«, 
rzy doprowadzili do wzajemnego oskarża
nia się Fischera i von den Bacha. Jeszcze 
raz obnażona została nicość moralna elity 
hitlerowskiej. Byl to widok niesamowity, 
gdy dwóch na zawsze tragicznie wpisa
nych w historię Warszawy Niemców, ob
sypywało się wyzwiskami przed sądem 
poiskim. Naprawdę gorzka pociecha.
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ności wobec Kościoła. Grupa ludzi, uwa. 
żających .się za katolików, wysuwając 
przed siebie postać czcigodnego proi. Pc. 
nikowskiego, starała się o złożenie pań
stwowej 'katolickiej listy wyborczej, .Nikt 
nie mówił, że chcą się „sprzedać“ za k il
ka mandatów poselskich. Ta sama grupa 
zabiegała o audiencję u Prezydenta Bie
ruta. N ikt nie wołał, że to „gra taktycz
na“ , w której s:ę zapomina, o walce świa
topoglądów. .

I to także piszę bez pryczy. Prawda, że 
zastosowana ^est miara inna. Ale trudno 
jest mieć żal o ic , że ks. Piwowarczyk 
ma zaufanie do innych, a nie ma go do 
nas. Nasza „gra taktyczna“  jest grą na 
miarę strategii — sięga daleko w przy
szłość. Jej założeniem prawnym jest zdo
bycie zaufania. Trudno jest je zdobyć, ale 
będziemy o to wałczyć. Będziemy, choć 
nie ułatwiają nam tego artykuły w stylu 
artykułu ks. Piwowarczyka...

Z artykułem można by może polemi
zować innym językiem. Wydaje mi się to 
jednak niegodne 'powagi mego czcigod
nego Przeciwnika. Wydaje mi się takie, 
że nie jest czas po temu, by podejmować 
dyskusje w łonie obozu katolickiego. Ma
my dużo do roboty, dużo do zrobienia,

24 września 1912 r. pisał Pius X w En
cyklice „Singulari ąuadam“ do biskupów 
niemieckich:

„Naszym najserdeczniejszym pragnie
niem jest popierać i  utwierdzać zgodę 
wśród katolików. Chcemy przeto usunąć 
wszelkie powody do sporów, które roz
praszają jedynie siły dobrych, a przeci
wnikom religii przynoszą korzyści. Pra
gniemy zarazem także, by nasi ze swy. 
mi współobywatelami niekatolikami

Włodzimierz Pietrzak

współdziałali nad utrzymaniem tego po
koju, bez którego ani ostać się porządek 
społeczny, ani państwo rozwijać nie mo
że...“ .

W tejże samej Encyklice pisał dalej Oj. 
ciec święty:

„Nie zaprzeczamy katolikom prawa, z 
zachowaniem należnej ostrożności, łącze
nia się z akatolikami w dążeniu do po
prawy losu robotników, do otrzymania 
lepszych warunków pracy i płacy, czy też 
w ogóle dla jakichkolwiek uczciwych ko
rzyści...“ .

Być może ma rację ks. Piwowarczyk, 
pisząc, że tam, gdzie się toczy „zasadnicza 
walka o treść przyszłej kultury“ , nic nie 
osiągną „gry taktyczne“ . Ale czyż istnie
nie tej „zasadniczej walki“ zwalnia kato
lików od obowiązku brania w niej udzia
łu? I  proszę mi powiedzieć — wybaczyw. 
szy mi, że się o to pytam — czy napra
wdę tylko walka orężna jest walką i czy 
prowadząc rozgrywki na innych polach, 
nie można nic osiągnąć, co by miało war
tość dla życia katolickiego? Choćby wła
śnie w sprawie poprawy losu robotników?

Być rnoże nie rozumiemy się. Wyszli
śmy z tak odmiennych stanowisk. Nasza 
grupa składa się, jak wiadomo, z części 
ludzi, należących przed wojną do rozmai, 
tych ugrupowań narodowych. Prawie „fa
szyści“ ... Osobiście wychowałem się na 
".Myślach nowoczesnego Polaka“ . Nie ob
cą mi była filozofia Comte‘a, nie obcą mi 
była wiara, w życie zbiorowe narodu — 
a więc i w jego społeczne potrzeby. Tak 
zwykle bywa, że nasze poglądy w wieku 
dojrzałym są w równym stopniu emana. 
cją wpływów młodości, co j ich zaprze
czeniem, Do katolicyzmu szedłem od stro. 
ny odkrywania śladów Boskości w histo. 
rii, od strony ścisłej zależności pomiędzy

życiem narodu i jego wielkością, a mo
ralną postawą człowieka i  sprawiedliwo.- 
ścią społeczną. Może jest coś w tej posta
wie z tragicznej doli Jeremiasza, kładą, 
cego sprawę wierności religijnej i spra
wiedliwości społecznej ponad klęski poli. 
tyczne. Może jest tu także pewne podo. 
bieństwo — z wielkim zażenowaniem o- 
śmielam się to wypowiedzieć — do em. 
piryezno-intuicyjnej postawy św. Augu
styna, odmiennej niż logiezna-racjonali- 
styczna postawa św. Tomasza... W każdym 
razie, co jak co, ale schematyzm francu. 
skiej myśli katolickiej, jej pozaczasowość 
i ponadlokalność, je j wdzięk, ale j lubo
wanie się w kontrowersjach, jej skłon
ność do przeciwstawiania natury i Łaski 
— wszystko to, co jest doktryną Mari
taina Mounier, „Sept“ i „Espirt“ nie od
powiadało mi nigdy. Troszkę się więc na. 
wet dziwię, że ks. Piwowarczyk, który 
stawia Maritaina obok Newmana — ba, 
obok św. Tomasza — zarzuca właśnie nam 
skłonność do naśladowania wzorów fran
cuskich...

Nie naśladujemy ich. Nie chcemy na
śladować. Wykuwamy z trudem własną, 
zupełnie własną i nową drogę. I  jednego 
tylko pragnęlibyśmy od czcigodnych i  
tak utalentowanych Przeciwników, jak 
ks. Piwowarczyk — tego, by chcieli pa
miętać o łaskawych słowach Ojca św.«w 
cytowanej już Encyklice Piusa X:

„O jednym jeszcze należy wspomnieć, 
co z rzeczy wyżej powiedzianych łatwo 
już wywnioskować: Ludzi, którzy mężnie 
bronią nauki i praw Kościoła, ale zara. 
zem w dobrej intencji chcą być i  są człon
kami mieszanych organizacyj... takich 
ludzi nie wolno mieć za podejrzanych w 
wierze, ani też z tego względu nie wolno 
ich zwalczać“ . Jan Dobraczyński

(BalkJ

0 wartości pozy i przymusu wewnętrznego

Nowoprzybywajgcy prenumera
torzy i wszyscy zainteresowani 
mogą otrzymać za zaliczeniem 
pocztowym początkowe odcinki 

powieści
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opłacano jedynie koszt  
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Istnieją pojęcia nabite jakby na zaw
sze ludzką niechęcią. Zadawszy sobie 
ten trud, aby się urodzić, idziemy w ży
cie i  dostajemy, nie pytani o zdanie, 
ryhśitdneil: psychicznego nastawienia, u- 
prźedzeń j sympatii — z góry,, na całą 
przyszłość. Niechęci, dziedziczone w taki 
sposób, wrastają mocno w obyczaj. Rzad
ko bierzemy je pod światło, nie wiadomo 
dlaczego okazujemy tyle zaufania, tak na 
ogół sceptyczni, czy nie zaostrożni? Wiele 
z niechętnych uprzedzeń zawdzięcza byt 
omyłce w myśleniu, jak słynny aforyzm 
Larochefoucaulda, że człowiek działa wy. 
łącznie z pobudek egoistycznych.

Szczególnie źle widziana jest w ogólnej 
opinii poza.. Opinia jest zjawiskiem dość 
płynnym; tworzy się w tak niestałym 
mrowisku jak grupa społeczna, i wielce 
zważa na głos mody. Niechętna reakcja 
opinii przeciwko pozie urobiła się nape- 
wno później od buffonowskiej epoki ka
tastrof i nie zawsze miała tę samą po
stać. Słowo „poza“ oznacza zwykle dość 
różne podstawy. Na pierwszy rzut oka 
widać różnicę między obłudą Tartuffe‘a, 
gestem Katona, a pozą des incroyables 
napoleońskich czasów. Rysem charak. 
terystycznym dla pozy jest wysiłek do
równania jakiejś postawie, którą się uwa
ża za doskonalszą, cenniejszą, nie konie
cznie wygodniejszą. Przyczyny ogólnej 
niechęci, jaką poza budziła już w naszych 
prababkach, choć za romantycznej mło
dości jeszcze ją wielbiły, powtarzając 
wiersze, są łatwe do odnalezienia. Od nie-' 
pamiętnych czasów różnice j odrębności 
budzą w ludziach nieprzyjazne odruchy. 
Osoba pozująca różni się od otoczenia 
przynajmniej tym, iż stara się odsunąć 
od przeciętności, iż stara się odznaczyć 
pewnymj cechami. Otoczenie broni prze. 
ciętności, walczy ze wzgardą dla prze
ciętności. Przeciętność jest łatwiejsza: 
nie domaga się żadnego wysiłku.

Nie małą rolę wśród przyczyn, tworzą
cych ogólną niechęć do pozy, odegrały 
przemiany w budowie społecznej pierw
szej połowy X IX  w. Żywioły mieszczań. 
skie szybciej zyskały władzę niż zna. 
czenie. Autorytet dworu i  arystokracji, 
mimo wstrząsów francuskich, wciąż był 
na zachodzie nie mały, dopiero dziś zna
czenie arystokracji w Europie ma cha
rakter kpiny. Jedną z pierwszych funk
cji zwycięskiej rewolucji jest umocnić 
się, a potem urządzić się wygodnie w zdo. 
by tych stanowiskach. W trzy dni po

przewrocie rewolucjoniści przybierają 
tenue legitymistów; naśladują ich nie 
zawsze zręcznie i nie zawsze skutecznie. 
To już poza. Naśladowani bronią się nie. 
chęcią i pogardą. Nie chcą ' przyznać ró
wności nowym , włądcom, nawet wtedy, 
gdy nowi nabiorą niejakiego znaczenia. 
Gdy król Orleański ukaże się z paraso
lem, zwolennicy Burbonów zobaczą tylko 
śmieszność tego gestu i tego sprzętu.

Nie jest zbyt łatwo, odgraniczyć od po
zy obłudę. Tartuffe był obłudnikiem, czy 
to była poza? Molier go nie stworzył: to 
jest, ktoś wieczny. Epoka Restauracji sta
ła we Frenacji pod znakiem Tartuffe‘a. 
Polityczną przewagę, w oparciu o kler i 
o administrację, miało stronnictwo ultra- 
montańskie. Balzac napisał, że ludzie roz
sądni wyją zawsze ze zwycięscami. Nic 
dziwnego, że wielu łudzi rozsądnych za
siliło w tym czasie szeregi ultramontań- 
skie. Ci obłudnicy powiększali liczbę, 
przyjęto ich żywo i serdecznie. Janseni. 
ści byli już dawno rozgromieni: nie zwa
żano zbytnio, czy czyny są zgubne z od
czuciami. Stenhal wspominał o kandyda
cie na kolekturę loterii, który swą proś
bę do władz uzupełnił zaświadczeniem, 
że regularnie uczęszcza do spowiedzi. O. 
błuda może przyprawić o białą wście. 
kłość, wobec obłudy najbardziej jesteśmy 
bezsilni. Nigdzie ślady przestępstwa nie 
są tak skrzętnie zamazane, tak trudne do 
wydobycia na światło.

Przeciętność, jak wszelki złoty środek, 
jest zwykle banalna i nieprzyjemna. We 
wszelkich zarzutach, stawianych pozie — 
ta przeciętność staje się miarą, kryte
rium sądzenia, Kryterium jest nieszcze
gólne, b0 zniechęcające. Jest jak pomost 
ze zbutwiałych desek. Zwolennicy prze
ciętności odpowiedzą, że bronią czegoś, co 
choć zbutwiałe — istnieje. Osoba pozują, 
ca natomiast dba o pozory, którym nic 
wewnątrz nie odpowiada, prowadzi grę 
fałszywą. Jeżeli nie posługuje się obłu
dą, ucieka się do mistyfikacji. W założe
niach obłudy leży osiągnięcie trwałego 
złudzenia, jakie pozwoliłoby na czerpanie 
pewnych korzyści, które dawałyby pro
duit net. Mistyfikacja nosi cechy doraź- 
ności i bezinteresowności. Wywołuje złu. 
dzenia, lecz nie zdąża do korzyści; przy. 
nosi w zysku poczucie igraszki, niekiedy 
poczucie zamieszania, dokonanego w gro
nie kilkunastu osób. Obłuda jest więc 
czymś gatunkowo innym od pozy. Poza 
nie podlega wartościowaniu etycznemu.

Jest sposobem zachowania się, jest spo
sobem ustalenia naszych zewnętrznych 
granic, jest formą obyczajową. Jest for
mą, ale nie jest monologiem człowieka w

‘ obliczu milczącego świata/' Pozę* można 
dostrzec w lustrze, ale system etyczny już 
się w nim nie odbija. Nie może być mo. 
wy o niezgodności etycznej w pozie, o ja. 
kimś fałszu wewnętrznym. Poza jest tylko 
zasłoną i jak moda należy do sfery oby
czaju. Ta zasłona jest mist3fkacją, ale nie 
należy nią gardzić: jak znaczną rolę gra 
mistyfikacja w sztuce, ile znaczy dla ar
tyzmu!

Niestrudzeni oponenci znajdą nowe ar
gumenty. Powiedzą, że mistyfikacja zwra. 
ca się przeciw przyrodzonej naturalności 
człowieka, że przeszkadza mu być sobą. 
Człowiek pozujący musi żyć pod jarzmem 
ciągłego przymusu: musi ustawicznie 
przestrzegać, aby nie pokazać, kim jest 
naprawdę, jaką twarz nosi pod czarcza. 
fem, Musi narzucać sobie sposób bycia, 
wymyślony, a nie wypływający z impul
sów. Jest sztuczny, manieryzm powoduje 
wewnętrzny brak harmonii, brak uspoko
jenia.

Argumenty tego rodzaju mają nikłą 
moc. Właściwie, w życiu nie chodzi o to, 
czy się osiąga harmonię, lecz kiedy się 
osiąga harmonię. Harmonię może osią
gnąć zarówno prymityw kulturalny z epo
k i naturalizmu, jak człowiek z epoki 
skomplikowanej nowoczesnej cywilizacji; 
Obaj mogą być szczęśliwi i gdyby w ży. 
ciu chodziło tylko o szczęście, nie byłoby 
zagadnienia. Nie potrzeba byłoby etyki, 
starczyłyby prospekty i reklamy. Wielu 
ludzi zazdrości dziś szczęścia prymity
wom, patrząc na stare rzeźby z wykopa
lisk, myśląc o filozofii greckiej z czasów 
przed Sokratesem. Tęsknota do uspoko
jenia, modlitwa o harmonię, niechęć do 
dyscypliny, którą samemu sobie wypada 
narzucać, jest prośbą o łatwość, o wy. 
godę, o zupełnie tani dosyt. Możnaby z 
miejsca powiedzieć, że nie dla wszystkich 
taka niekłopotliwa wizja stanowić będzie 
pokusę. W dobie chrematycznej w po. 
dziale Hoene-Wrońskiego, w dobie fizy
kalnego naturalizmu według klasyfikacji 
Mannheima, może być taki ideał wege
tacyjny nawet dostatecznie atrakcyjny, 
tak długo, jak w ciągu historycznym nie 
urobi się w ludzkiej świadomości prze. 
świadczenie, źe szczęście, które leży bli. 
sko nas i którego dosięga się bez trudu,
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OPINIE O NIEMCZECH

£  YDZIEŃ temu podaliśmy streszcze
nie memorandum złożonego w spra

wie Niemiec przez polską komisję w 
Londynie. M ino, iż prace w Londynie nie 
są jeszcze ukończone — warto pokrótce 
przyjrzeć się opiniom, dotychczas przed
stawionym przez inne Narody Zjedno
czone,

Czechosłowacja opowiada się raczej za 
ustrojem centralistycznym Niemiec, U- 
waża, iż czas kontroli nad Niemcami nie 
powinien być z góry określany i ograni, 
czany w traktacie. Należy rozbroić i zni
szczyć materialną bazę niemieckiej agre
sji. Stworzyć warunki dla demokratycz
nego wychowania narodu niemieckiego. 
W kontroli winny wziąć udział wszystkie 
państwa okupujące Niemcy. Czechosłowa. 
eja żąda dostępu do wolnych stref w 
Hamburgu i Bremie oraz swobodnej że
glugi dla swoich statków na Łabie i Re. 
nie. Żąda przyłączenia do Czech okręgu 
wielkości 820 km. kw, z 25,000 ludności.

Holandia domaga się zniesienia 6 en
klaw niemieckich, które wyrzynają się w 
terytorium Holandii. Domaga się konse
kwentnego przeprowadzenia politycznej 
decentralizacji i gospodarczej dekoncen
tracji Niemiec, Niemcy winny składać się 
* luźnego związku państw. Domaga się 
zakazania Niemcom wszelkiej agresywnej 
polityki gospodarczej (np. taryf protek
cyjnych " itp.). Rozmontowanie fabryk 
winno być ograniczone tylko do fabryk 
zbrojeniowych.

Belgia sprzeciwia się tworzeniu rządu 
centralnego specjalnie w celu podpisania 
traktatu. Uczyniło by to na Niemcach fał
szywe wrażenie stabilizacji. Podczas gdy 
Niemcy muszą się do demokracji rozwi
ja j dopiero stopniowo. Okupacja wojsko
wa winna trwać czas nieokreślony, kon
trola międzynarodowa od 25 do 40 lat. 
Belgia jest zwolenniczką luźnej federacji 
państw związkowych.

Dania uważa, iż południowy Szłezwig 
winien pozostać przy Niemcach, lecz pra
wa mniejszości duńskiej na tym terenie 
winny być specjalnie chronione. Ustrój 
Niemiec — decentralizacja administracyj
na. Konieczność intensywnej demokraty
zacji i denazifikacji. Kanał Kiloński wi
nien zostać umiędzynarodowiony. Winny 
zostać dozwolone stosunki handlowe mię. 
dzy rządami Narodów Zjednoczonych a 
Niemcami. Podjąć specjalne środki dla 
zapobieżenia wznowieniu niemieckiej 
przedwojennej polityki wymiennej, która 
przewidywała zmienny kurs marki, w za- 
leżności od celu jej użycia,

Kanada zaleca federację i rząd central
ny o ograniczonej władzy. Decentraliza
cja winna nastąpić tak pod względem po
litycznym, jak gospodarczym. Zmiany w 
konstytucji Niemiec winny być zatwier
dzone przez ONZ. Zagłębie Ruhry winno 
hyc poddane kontroli międzynarodowej. 
Rozbrojenie Niemiec winno być wydzie
lone z zagadnienia rozbrojenia ogólnego 
ł  traktowane specjalnie.

Australia stwierdziła, iż naród niemiec
ki nie jest w stanie rządzić się w duchu 
demokracji i nie należy tworzyć obecnie 
rządu.

Delegacja Unii Południowo-Afrykań- 
skiej popiera koncepcje zdecentralizowa
nych i federalnych Niemiec. Wypowiada 
się przeciwko roszczeniom Francji w sto
sunku do Zagłębia Saary j przeciw obec
nej granicy Niemiec z Polską.

Projekt Francji proponuje, by ogólno- 
niemiecki parlament został zniesiony, a 
Niemcy powróciłyby do dawnego ustroju 
federalnego. Winny one stanowić luźno 
zdecentral zowaną konfedeiecję stosun. 
kowo niezależnych państw niemieckich.

Projekt brytyjski zaleca ustrój, który 
uniknąłby dwóch krańcowości, t. j. zbyt 
luźnej konfederacji i zbyt wielkiej cen
tralizacji. Winien być utworzony rząd cen. 
tralny, oparty o parlament dwuizbowy. 
Jedna izba, ukonstytuowana na podstawie 
wyborów powszechnych, druga składają
ca się z przedstaw cieli jednostek regio
nalnych. Zakaz produkcji jakiegokolwiek 
materiału wojennego w najszerszym zna 
czeniu tego słowa. Niemcy winny się naj
prędzej stać samowystarczalne, lecz ich 
produkcja winna podlegać ograniczeniom. 
Zagłębie Ruhry i Nadrenia winny zostać 
w granicach Niem ec, lecz posiadając 
specjalną międzynarodową konstytucję.

nie posiada wartości. Do harmonii osta
tecznej, do szczęścia w wysokiej j praw
dziwej skali, dochodzi się przez twór
czość, to znaczy przez wysiłek powołania 
do bytu -form, które jeszcze nie istniały, 
przez wysiłek przemiany zastanego świa. 
ta — i siebie. Harmonii wewnętrznej ni. 
gdy nie osiąga się przez brak przymusu, 
bez przyjętej hierarchii wartości. Należy 
przyjąć ryzyko, należy rzucić się w bu- 
izę życia, stamtąd dopiero dochodzi się 
do lądu zdobytego ¡uspokojonego przez 
naszą władzę, przez władzę podboju. U- 
czucie szczęścia towarzyszy realizacji dą
żenia, lecz nie to uczucie jest celem ludz. 
kiego działania. Prawdziwe szczęście bie
rze się nie z zastoju, lecz z heroizmu, z 
wyzwania rzuconego losom.

Życie, brane z osobna, w swoich fra
gmentach, nie ma sensu. Objawia się nam 
jako organizm, istniejący w czasie, ma
jący jakiś cel, dążący w pewnym kierun
ku notował Aldous Huxley w „Drwią, 
cym Piłacie“ — dopiero, gdy rozpatrzy, 
my dłuższy jego okres, gdy rozpatrzymy 
go, jako jakieś istnienie. Usprawiedliwie
niem istnienia w sensie biologicznym jest 
samo trwanie. Odnosi się to równie do
brze do Pigmeja z afrykańskiej puszczy, 
jak do krowy na pastwisku. Usprawiedli
wieniem moralnym istnienia jest twór. 
czość. Człowiek dąży do uzyskania kon. 
kretności i czystości każdego położenia, do 
uzyskania jakiegoś stopnia pewności. 
Wszystkie ludzkie wysiłki zmierzają do 
.umocnienia się w bytowaniu, do stwo
rzenia sobie mocnego oparcia — i to jest 
właśnie twórczość. Harmonia w sensie za
dowolenia z tego, że się wogóle żyje, 'czy 
w sensie sceptycznego herabjańsiego nil 
admirari, jest receptą ograniczającą. Taki 
przepis wystarcza dla emerytów i  dla 
chorych.

Przymus wewnętrzny, ożyli inaczej bio
rąc uleganie jakiemukolwiek obowiązko
wi, nie jest groźbą przerażającą. Przeci. 
wnie, jakiś rodzaj trzymania się na wo
dzy wydaje się w życiu niezbędny: po
zwala na swobodne i niezależne od przy
padku formowanie się oceny i  wyboru. 
Wybór: to istota kultury, umiejętność 
zdecydowania się opowiedzenia się za 
czymś.

Zwykle przeciwstawia się pozie _ na.
turalność. Wreszcie, trzebaby powiedzieć, 
ze naturalność także jest pozą, tylko ba
nalniejszą i nudniejszą. Przez naturalność 
rozumiemy szczerość i spontaniczność 
odruchu. Wbrew pozorom, człowiek natu
ralny mówi o sobie bardzo niewiele. Wi
dać w nim wszystko, jak w przezroczy, 
stym stawie, to prawda, ale jego gesty i 
słowa są trochę z przypadku, znajdujemy 
to, na co natrafiamy, Nie ma w nich wa
gi nadrzędnej, nie odnoszą się do niczego 
w głęoi. Po prostu, były na powierzchni, 
pod którą nie ma już dna. Dały się wy
czerpać, nic po nich nie zostaje. Szcze
rość, jako zasadnicza postawa, nic nie mó. 
wi o człowieku, a tylko zdradza go na 
każdym kroku. Człowiek jest sobą naj. 
mniej, gdy mówi o sobie wszystko, mie
sza wtedy sprawy istotne z drugorzędny- 
mi, nne rozróżnia w nich togo, co jest dla 
niego najbardziej istotne, najbardziej 
własne — i o czym właśnie powinien był 
milczeć. Wiele rewelacji na temat fałszu 
w szczerości napisał Irzykowski w „Pa- 
łubie* . Szczerość także używa maski:’ od. 
dając wszystko, zaciera kanty tego, co 
najistotniejsze, ukrywa j  rozmieszcza 
sprawy zasadnicze między drugorzędny, 
mi, daje inwentarz przeżycia. Tym nie
mniej bez namysłu uważa się, ze szcze
rość jest całkowicie naturalna i że poza 
jest najczęściej próbą zamaskowania wła
snych braków, czy brzydoty — jak ów 
właszcz koronacyjny z garderoby duszy, 
o którym wspomina ,,Pałuba“ , przecho. 
wywany w tajemnych pomieszczeniach 
razem z myślami kompromitującym». Po 
co należy być szczerym, nad tym kłopot, 
liwym pytaniem mało <>sób się zastanawia.
W opinii szczerość jest premiowana, dum
ping, który nie daje zresztą najlepszych 
rezultatów. Szczerość cudza może być poi 
prostu na dłuższą metę natrętna, nahal- 
na. I  może tracić na wartości jak pieniądz 
obiegowy, gdy go jest za dużo. Te same 
słowa inaczej przyjmujemy jako zwierze, 
nie, przeznaczone tylko dla nas; inaczej 
jako ekshibicjonizm, wszyscy kochanko, 
wie znają tę postać rzeczy. Tak, szczerość 
nie powinna być tak sobie, na darmo, zu
pełnie t tą samą łatwością, z jaką jesien
ny wiatr zrzuca liście z drzew. Szczerość 
powinna być przeznaczona

Jednak byłoby naprawdę zbyt tanie i 
zbyt banalne widzieć w pozie tylko chęć 
ukrycia swoich braków, jakiś rodzaj czar
nej maiki. Nie wyczerpuje też w moich 
oczach sprawy to, co dostrzegł Oscar 
Wilde, że nienaturalność jest środkiem 
zwielokrotnienia indywidualności. Dla 
Wilde'a nienaturalność polegała na pew
nego rodzaju możliwości jednoczesnego 
przeżywania siebie — ; innych, doraźnie 
stworzonych postaw, w zasadzie obcych i 
nie naszych. W jego myślach tego rodzaju 
zwielokrotnienie życia miało ogromne 
znaczenie dla wszelkiej twórczości arty. 
stycznej. Sztuka — według Wilde‘a -  
czerpie ze złóż coraz to bardziej ograni
czonych. Purytan'zm, wielbiący natural
ność i schludną szczerość drobnomiesz- 
czańską, ogranicza rezerwy. Dziś jesteś
my daleko od Wilde'a. Kiedyś cała epoka 
chorowała na tę przypadłość, na wildyzm; 
potem jeszcze wielu młodych mężczyzn 
przechodziło przez febrę z powodu „D ;a. 
logów o sztuce“ i „Portretu Doriana 
Greya“ . Ale. młodzi mężczyźni kiedyś 
w końcu przestają być młodzi.

Nie, nie widzę w pozie m ejsca na uda
wanie; jest w niej natomiast przemilcze
nie faktu, że tacy jacy się wydajemy na 
zewnątrz, właściwie jeszcze nie jesteśmy. 
Dopiero się tego uczymy, ale zachowu
jemy się tak, jakbyśmy już umieli, jak 
byśmy naprawdę już tę postawę, którą 
naśladujemy, którą narazie podrabiamy 

opanowalti. Poza nie jest gestem bra
wury byronowskiej i nie jest też posta, 
wą bezinteresowną; jest aktem samowy
chowania, jest próbą dojścia do stanowi
ska wobec życia przez praktykowanie, 
przez liturgię. Niczego innego n ie zalecał 
Pascal tym, którzy twierdzą, że nie mogą 
uwierzyć, bo nie mają łaski. Módlcie s'ę, 
słuchajcie duszy, — Poza zaczyna się z 
chwilą, gdy to, czym człowiek chce być, 
staje się dla niego ważniejsze od tego 
czym jest w istocie. To jeszcze nie wszy
stko: na pozór nic łatwiejszego, jak po
rzucić tę dawną postawę zlekceważoną i 
wdziać nowy strój. Nie zawsze jednak 
wdzianie nowego stroju jest tak łatwe. 
Niekiedy poprostu nie umie się go nosić, 
niekiedy trudno jest w jednej chwili o.’ 
derwać od siebie przeszłość, przyzsyycza- 
jeme, pozbyć się wogóle t. zw. warun
ków obiektywnych. Wtedy następuje pro
ces udawania -  tak długo, aż to udawa. 
n>e nie stanie się w istocie drugą naturą i 
nie wyprze z nas swego wroga.

Mógłby jednak paść zarzut, że człowiek 
pozujący przestrzega wyłącznie form i 
poza te formy nigdy nie wyjdzie, we. 
wnątrz pozostając głuchy i pusty. Raz 
jeszcze trzeba się powołać na doświadcze
nia katolicyzmu. „Formy są pokarmem 
wiary pisał kardynał Newman ¡ to o- 
znacza coś więcej, n i  tylko rozczarowa
nie żałującego modernisty. Liturgia, 
wszelkie stosowanie formy — narzuca 
swego ducha. Działa tutaj specjalne pra. 
wo przekształcania się przymusu zewnę. 
trznego, fizykalnego — na wewnętrzny i 
moralny. Moralność zaczęła się od etyki 
indywidualnej. T. z w. cnoty społeczne są 
dziełem pilnej nauki pokoleń. Na przy
kład średniowiecze nie znało właściwie 
Patriotyzmu, a tylko wierność osobistą 
wasala wobec suwerena.

Poza jest pościgiem mitu. W naszych 
czasach niewielu ludzi wykaże ten upór, 
aby lekceważyć społeczną rolę mitu, albo 
— jeżeli kto woli — utopić. Raczej nale
żałoby się obawiać powtórnej realizacji 
niektórych mitów, narazi« jednak nie 
wiadomo, na ile mają własności ptaka 
feniksa. Poza jest osiąg/iiem indywidu
alnego mitu, sposobem wyjścia z poczu
cia własnej niedostateczności w jakimś o. 
kreślonym kierunku.

W „Braciach Karamazow“ ojciec Zosy- 
ma wypowiada pogląd, jż nie należy wsty
dzić się samego siebie, gdyż wtedy traci 
.się szacunek we własnych oczach. Nie 
jestem pewien, czy święty starzec miał 
słuszność. Jeżeli ktoś odnajduje w sobie 
jakiś brak, czy jakąś niedostateczność i 
dochodzi do wniosku, że warto się stać 
kimś innym, to z tego nie musi wynikać 
uczucie upokorzenia. Jak zresztą, nie zaw
sze uczucie wstydu musi się łączyć z u. 
pokorzeniem. Upokorzenie jest związane 
z pozbawieniem znaczenia i respektu o- 
gólnego. Otóż doskonale da się pomyśleć 
sytuacja, że ktoś się siebie wstydzi, ale 
m imo to nie traci ogólnego respektu, ani 
własnego szacunku, Uznanie swoich błę
dów raczej oczyszcza atmosferę moralną 
i poprawia nastrój psychiczny, niż wpro
wadza sam«*

Rzecz prosta, ludzie obierają dla pozy 
dosyć przeróżne modele. Generałowie lu- 
bią pozować na wodzów, dyplomaci zwy
k li miłować pokój i zasady humanitarne 
nade wszystko. Zostać wodzem nie każ. 
demu generałowi się udaje, tu przycho
dzi inny rodzaj egzaminu. Ale poza na 
humanitaryzm daje pewne wyniki. Nie
raz się zdarzało, że rządzący robili pew
ne gesty, może nawet z wewnętrznym 
wstrętem, które były zgodne nie tyle z 
ich istotnymi zapatrywaniami, ile z ich 
frazeologią, obliczoną na tłumy. Ostateez. 
nie, reformy socjalne w pierwszej poło. 
w-Je X IX  wieku w Anglii nie dadzą się 
wyjaśnić ani przez nacisk mas robotni
czych, anj me zostały wymuszone przez 
idealistów, czy też przez posiadaczy ziem
skich, którzy chcieli zrobić przemysłow
com tylko na złość. Ludzi chytrych nale
żałoby przestrzec, że mówiąc pewne okrą. 
głs frazesy, zobowiązują się nie tylko wo
bec opinii, ale wobec samych siebie. Poza 
zobowiązuje, nie można w jednej chwili 
odwołać wszystkiego, co się .zrobiło, i po
wiedzieć — i a tylko udawałem, bo wtedy 
byłoby już coś gorszego: obłuda.

Najczęściej ludzie obierają zewnętrzny 
zakres czynności, gdy chodzi 0 pozę. W 
dziedzin ę obrzędów towarzyskich znaj. 
dziie się więcej osób pozujących niż np. 
osób, które by udawały, że mają wulka
niczną duszę. Tu już dotykamy snobi, 
zmu, wchodzimy w ten krąg, którego nie
mal że istotą jest śmieszność, Ludzie bo- 

się śmieszności równie jak śmierci, ró
wnie jak samotności, i może dlatego' są 
najbardziej zabawni ze wszystkich stwo
rzeń, Wielu artystów żyje dzięki snobiz. 
mówi, kto wie, czy nie przede wszystkim 
snobi utrzymują przy życiu sztukę. I dla
tego należy być wyrozumiałym dla sno
bów. .

Należy być wogóle wyrozumiałym. Nie 
z poczucia słabości, lecz z poczucia siły. 
Siła jest po to, aby być odważnym i aby 
niszczyć niebezpieczeństwo. Powinna być 
wyrozumiała. Bezwzględna jest zawsze, 
gdy tylko może, słabość: to dla niej ozna
cza dorwanie się do okazji. Szeregu przy
kładów może dostarczyć t. zw. upojenie 
administracyjne. „Gdy się postawi naj. 
rzędniejszą lichotę przy sprzedaży głu
pich biletów kolejowych, pisze gdzieś 
Dostojewski, lichota nie omieszka patrzyć 
z miną Jowisza na wszystkich, którzy ku
pują bilety“ . Ten sam człowiek zegnie za 
chwilę swój nadęty grzbiet na widok za
wiadowcy stacji. Komizm tego zjawiska 
jest dokuczliwy i koszmarny. Dużo przy. 
jemniejsza i bogalcza w pomysły jest po
za bohemy artystycznej. W tym św iecie 
cywilizacja nie polega na praktykowaniu 
zwyczajów, a na podkreślaniu swojej od
rębności, swojego dzikiego inaczej. To 
dzikie inaczej nie zawsze jest tak praw
dziwe, jak w wypadku, Rimbauda, który 
w dziewiętnastym roku życia pisał najlep
sze wiersze, potem zamilkł jako poeta, by 
wypłynąć w Abisynii jako handlarz a. 
wantumiczy; nie obyło się bez handlu 
niewolnikami w tym życiu, zakończonym 
beznadziejną chorobą w Marsylii. Rim
baud umarł, mając lat czterdzieści. Zmar
nował swoje życie być może. Jeżeli jed
nak po nim zostaje „Une saison en enfer“ , 
może należy go tylko podziwiać, bez za- 
chęity do naśladowania i bez zgorszone- 
go wzruszenia ramionami. Rodzaje pozy 
wśród bohemy artystycznej są zresztą 
dość rożne i zależą bardzo od mody, jak 
kiedyś na dworach absolutnych nawet 
prawda była kwestią mody i gry dwora, 
ków. Nie wszyscy malarze biorą tak na 
serio pościg za niezwykłością, jak Gau- 
gutn, który porzuci! Paryż, aby zamiesz
kać na Tahiti. Wielu chwyta poprostu za 
szminkę j ołówek, posługuje się charakte
ryzacją, co też bardzo silnie działa na 
snobów z poza klanu. Szanujący się cyga. 
me nie żyją już złudzeniami i absyntem, 
muszą liczyć się hawet z kwesfionar u. 
szami urzędu podatkowego.

Wł. Pietrzak.

Prcsce n a d s y ła n e  
d o  re d a k c ji w inne  
b y ć  p i s a n e  
J e d n o s t r o n n i e  
i n a  n t a s s y n i e
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SKUTKI FAŁSZYWEJ LEGENDY 
ZNĘŁY już dawno te czasy, kiedy li. 
terat był opatrywany przez grzecz

ność przydomkiem — chudy. Dziś nawet 
jest wprost przeciwnie. Istnieją pewne 
sfery (np. skarbowe), które by z chęcią 
księgowały prawne każdego z piszących 
pod pozycją — „milionerów“. Rozprze
strzenienie się tego mniemania o „tłu. 
stych“ literatach pomiędzy gronem biuro
kratycznym przyniosło doniosłe skutki: 
członkom ZZLP cofnięto kartki żywno, 
ściowe I  kat. Aby je otrzymać za pośre
dnictwem Oddziału Związku, pisarze mu
szą się wykazać — świadectwem miejsca 
zatrudnienia.

Stąd wniosek prosty: dzięki nieomal 
genialnej wnikliwości jakiegoś referenta 
— któregoś z ministerstw — literaci z 
dniem 1 stycznia b. r. przestali uchodzić 
za ludzi pracy. Zresztą, trzebaby się za
stanowić — idąc po linii rozumowania 
pp. referentów — czy rzeczywiście pisa
nie jest pracą? Może to handel lub rze
miosło? Chj lo sa? — jak mówią pięknie 
Włosi.

Zarządzenie to — jak mniemamy — 
podyktowane zostało względami oszczęd
nościowymi. Jest to obiaw trafnego i słu
sznego rozumowania. Odebrania kartek 
żywnościowych I  kat. literatom (a jest ich 
ok. 300, o ile tylu pobiera kartki żywno, 
ściowe za pośrednictwem Związku) nie
wątpliwie zaważy dodatnio na budżecie 
Ministerstwa Aprowizacji i Handlu.

Żarty na bok. Nie jest to cios tak wiel
ki, aby załamywać ręce. A jednak jest 
smutnym przejawem lekceważenia zna
czenia pisarza w życiu narodu, pomniej
szaniem jego roli w społeczeństwie i spy
chanie go na pozycje... urzędnicze. Co 
na to organizacja zawodowa — ZZLP, któ
ra powinna stać na straży interesów za
wodowych pisarzy? Co na to instancja 
nadrzędna — Komisja Centralna Związ
ków Zawodowych? Jak zareagują na to 
koledzy—posłowie? I  Ministerstwo Kul
tury | Sztuki czy zabierze głos w tej spra. 
wie? Za dużo pytań, za dużo instancji...

Cofnięcie kartek żywnościowych litera
tom nigdzie nie pracującym (w sensie 
formalnym), oto skutki fałszywej legen. 
dy o bajecznych zarobkach piszących. W 
ten sposób uczyniono dalszy krok ku od
budowaniu kultury polskiej: cofnięto pi
szącym kartki żywnościowe I  kat., wy
kreślając ich tym samym z kategorii pra
cujących. Nic też dziwnego, że cisną się 
same gorzkie słowa pod adresem tych, 
którzy to rozporządzenie wydali. 
NAGRODA CZYTELNIKÓW „ODRY“ 

W  YPADA nam odnotować, i to z

ŁUGIE oczekiwanie. Znowu kroki 
pojedynczego człowieka. Cisza.

Znowu ktoś idzie.
„Nie, to chyba jeszcze nie. Tam jest 

przecie posterunek, nic więc dziwnego, 
że ciągle kręcą się żandarmi, policjanci 
oraz szeregi interesantów. Żeby się cho. 
ciąż dowiedzieć, czy to jeszcze dzień, czy 
już 'noc“ .

Znowu zaczął się modlić żarliwie. W pe
wnej chwili poczuł, że podłoga znikła pod 
nim, a sam on leci z przerażającą szyb
kością w otchłań bez dna. W głowie za. 
częło mu się kręcić coraz bardziej i bar
dziej

Obudził go wystrzał. Otworzył oczy. O- 
taczała g0 ta sama nieprzenikniona cie
mność. Nasłuchiwał długo, ale nie posły
szał niczego, oprócz oddechu i stękania 
leżącego na pryczy więźnia. Znowu więc 
zaczął się modlić, żeby Bóg, jeśli ma już 
zamiar zakończyć jego życie, oszczędził 
mu przynajmniej tej grozy, jaką przed 
zaśnięciem przeżywał.

Po następnym przebudzeniu znowu sły. 
chać było tupotanie wielu nóg za drzwia
mi. Za każdym takim odgłosem ogarnia, 
ło Kłosa przerażenie, które zapierało mu 
dech w piersiach. „To już po mnie! U- 
śmiechnięty Kranc z rozpylaczem i 
inni“ .

Podczas egzekucji, które urządzał we
spół z Krańcem, był parę razy świadkiem, 
jak rozstrzeliwany zaczynał nagle krzy- 
czeć w niebogłosy:

— Ratunku! Na pomoc! Mordują!
Śmieszyło go to i dziwiło: „Od kogo

tak; dureń myśli oczekiwać pomocy? Kto 
mu przybiegnie na ratunek?“ . Teraz ro
zumiał to doskonale, bo sam z^ledwością 
powstrzymywał się od krzyku,* a bardzo 
wątpił, czy starczy mu tego hamulca na 
miejscu stracenia.

Aż wreszcie przyszła chwila, że kroki 
zbliżyły się do samych drzwi, klucz za- 
chrobotał w zamku i olbrzymi potok świa
tła oślepił go całkowicie.

— Kłos, wyłaź!
Przywarł silniej do ziemi, jak wytro

piony gad.
— Kłos, słyszysz?
Był to głos jego kolegi, posterunkowego

Drozda.
Kłos dźwignął się wreszcie i ruszył za

łamującym się krokiem, pochylony ku 
przodowi i z wyciągniętymi przed siebie 
rękami na kształt stąpającego na dwóch 
łapach niedźwiedzia.

XIV.

Stanisław Rembek

Frań

wielką satysfakcją, przyznanie te
gorocznej nagrody czytelników tygodni
ka „Odra“. Suma nagród jest spora: 250 
tys. złotych. I  to są pieniądze zebrane 
dziękj energicznej inicjatywie redakcji 
pisma. Jakże przy tym wysiłku błędną 
różne oficjalne nagrody! A trzeba przy
znać, że i wybór tegorocznych laureatów 
nagrody czytelników „Odry“ jest nie 
tylko słuszny, ale i symboliczny. Otrzy
mali ją dwaj pisarze walczący.

„WOLNOŚĆ JEST SŁONECZNA“ 
Ę M '*ERWSZYM z laureatów (nagroda 

150 tys. zł.) jest znakomity publicy
sta Edmund Osmańczyk. Nagrodzenie te
go pisarza ma podwójny aspekt: wyróż
niony został zaszczytnie syn ziemi opol- 
skiej, który walczył o polskość tej ziemi 
od lat młodzieńczych. Niemal człowiek - 
slymbol nieugiętości ludu dolnośląskiego. 
To sprawa pierwsza. A trzeba jeszcze pod
kreślić, że wyróżniony został żarliwy pu
blicysta i doskonały znawca zagadnień 
polsko-niemieckich, którego każde słowo 
tchnie ostrzeżeniem,

Osmańczyk, ur. w 1913 r„ był redak
torem berlińskiego „Młodego Polaka' w 
Niemczech“, w roku 1937 wydaje w Opolu 
tom wierszy p. t. „Wolność jest słonecz
na“, w przede dniu wojny powo.łany do 
Wehrmachtu dezerteruje i przekrada się 
przez zieloną granicę do Polski, następ
nie działa w konspiracji. Po wyzwoleniu 
dz eki swej pasji publicystycznej, rzeczo
wości i znajomości zagadnień, które roz
trząsa i dzięki dojrzałemu talentowi O- 
smańczyk, autor kapitalnego studium 
„Sprawy Polaków“, wybija się na czoło 
polskich publicystów. Jury konkursu 
„Odry“ nie mogło trafniej wyróżnić pi. 
sam : padł wybór trafny — i znamienny.

Na posterunku ku swojemu zdumieniu 
zastał tylko dwie osoby: wspomnianego 
kolegę Drozda oraz komendanta policji 
w naszym mieście, starszego sierżanta 
Korszuna. Cieszył się on szczególnym za
ufaniem u Niemców, uchodził bowiem za 
Ukraińca, jak się potem okazało niesłu. 
sznie, bo po rozstrzelaniu jego syna któ
ry należał do konspiracji, uciekł d0 lasu, 
skąd się dał mocno we znaki okupantom. 
Nie lubił on Kłosa, ale gdy ten wybił się 
swoimi krwawymi czynami, utracił nad 
nim właściwie wszelką władzę. Teraz stał 
pochylony przy stoliku za przegrodą i 
sprawdzał jakieś księgi. W pewnej chwili 
odwrócił się, wyprostował i  uderzył 
wkraczającego Kłosa zimnym spojrzeniem 
swoich siwych 0czu.

— Komendant Schwick kazał pana wy. 
puścić. Upiekło się panu tym razem. Wy
kpiłeś się pan jednym dniem aresztu. Ale 
jeszcze raz panu radzę: nie chlaj pan, jak 
Świnia, bo marnie skończysz.

Kłos stał na baczność bez słowa. ,Je. 
den dzień aresztu! To był jeden dzień a- 
resztu! Tak wygląda jeden dzień are
sztu!“ .

— Czy mógłbyś pan dzisiaj objąć słu
żbę?

Pod Kłosem załamały się kolana, opadł 
na przegrodę i zaczął głośno szlochać.

— No ,tak. Tam w moim gabinecie za 
parawanem jest miska z wodą. Idź pan 
się umyć i trochę oczyścić. Za biurkiem 
wisi też apteczka. Zatkaj pan sobie tro
chę gębę jakim plasterkiem, żebyś pan nie 
wywoływał zbiegowiska na ulicy. A potem 
idź pan sobie do żony. Zgłosi się pan ju 
tro rano, jak zwykle.

Kłos podniósł na zwierzchnika pełne 
wdzięczności spojrzenie swych zalanych 
Izami oczu, ale w grubych rysach starego 
sierżanta Korszuna dojrzał jedynie wy
raz wstrętu. Kapral Drozd poprowadził 
go za przegrodę i do drzwi gabinetu.

Kłos wszedł tam, jak w śnie lunatycz- 
n,ym. Ciągls jeszcze nie był pewnym, czy

uwolnienie go z aresztu nie jest jakąś po. 
nurą a nikczemną komedią. Mimo to za 
parawanem, gdzie znalazł blaszaną umy
walnię w kształcie trójnogu, z trudnością 
ściągnął mundur z obolałego grzbietu i 
próbował się myć. Szło mu nadspodziewa. 
nie trudno wskutek tak silnego drżenia 
rąk, jakiego jeszcze nigdy w życiu 
nie doświadczał. Zaledwie udało mu 
się obmyć z twarzy zakrzepłą lprew, ale 
w żaden sposób nie starczyło mu cierpli
wości, żeby zalepić wciąż odlepiającym 
się plasterkiem rozciętą wargę. Jako tako 
wytrzepał mundur j chwiejnym krokiem 
wrócił na posterunek. Korszun siedział 
przy stole, zatopiony w papierach. Nie 
patrząc nań, mruknął:

“  Zabierz pan swój pas i rewolwer. 
Leży tam na stole.

Kłos zaczął się opasywać, ale ręce tak 
mu latały, że upuścił broń na podłogę. 
Korszun podniósł oczy na stuk i powie
dział gniewnie:

— Drozd, pomóżcie mu!
Drozd przytrzymał rewolwer przy bio

drze Kłosa z miną nie wyrażającą naj. 
mniejszej życzliwość*. Potem jeszcze stcirł 
rękawem w paru miejscach kurz z jego 
munduru.

— Gotów! No, zmiataj do łóżka!
Kłos rozejrzał się bezradnie. Wzrok je

go padł na okrągły zegar ścienny, wiszący 
w głębi pod samym pułapem. Wskazywał 
dwadzieścia pięć po ósmej. Nie śmiał za
pytać czy to rano, czy wieczór. Ale na 
myśl o tym, że ma sam jeden w biały 
dzień wyjść na miasto, poczuł nieznośne 
łaskotanie podeszew i zawrót głowy, jak
by mu kazano wyskoczyć ze spadochro
nem z lecącego samolotu.

— A... a, gdzie Kranc?
Korszun rzucił mu znowu bystre spój. 

rżenie.
— Nie ma go.
— A... a, gdzie jest?
— Nie ma go nigdzie.
— Wyjechał?
Korszun uśmiechnął się zjadliwie.
— Tak, pojechał do lali, czy tam -o 

alhalli. Wczoraj rozwalili go w” Porębie.
— Tam mu dadzą, panie komendancie 

te Żydy, których tylu wysłał na łono A- 
brahama — wyszczerzył wielkie, białe zę- 
biska Drozd. — Już go na pewno długo 
czekali z mokrą ścierką.

Kłos spoglądał to na jednego, to na 
drugiego, z trwożnym niedowierzaniem.

— To Kranc nie żyje?
Korszun zerwał się z krzesła i stanął 

rozkraczony z pięściami oparlymi na 
pasie.

— A cóżeś pan myślał? Dostał w czap
kę aż się chłopina nogami nakrył. I cze
muś pan tak japę rozdziawił, jakbyś się

- pan dziwował? Przecie miał wyrok, a o 
tym pan chyba nie słyszał, żeby ci z 
podziemi darowali komu. Zresztą gdzie 
tu pisać o ułaskawienie? Do Londynu, czy 
do Moskwy?

Kłos wyczuł w tych drwinach nie tylko 
radość ze śmierci Krańca, ale także niena. 
wiść do siebie. „Nie mam co tu czekać“ . 
Zgnębiony wyszedł na ulicę.

Dzień był pochmurny i mglisty. Zimna 
•rosa osiadła mu na twarzy i rękach. Co 
chwila wskutek tego chwytały go dresz
cze. Oprócz tego zaczął się pocić z wy
siłku, aby jaknajprędzej wydostać się z 
pustej ulicy na ludny rynek, gdzie czuł 
się bezpieczniejszy. Ale rynek też był 
prawie pusty. Wzrok Kłosa ślizgał się we 
wszystkich kierunkach po lśniących od 
wilgoci kamieniach brukowych. Przed 
spółdzielnią rolniczą zobaczył dwa oparte 
o ścianę rowery.

„Są“ !
W jednej chwili na widok rzeczywiste

go niebezpieczeństwa opuścił go dotych
czasowy lęk i poczucie słabości. Mięśnie 
się sprężyły. Myśl pracowała błyskawi
cznie. Nieznacznym ruchem odpiął kabu
rę i sprawdził, czy rewolwer łatwo z niej 
wychodzi. „Dzień idealny na dokonanie 
morderstwa: mgła, pustka, żandarmi 
gdzieś wyjechali. Kto wie, czy ten drań 
Korszun, albo ten drugi Drozd nie są w 
jakiej zmowie? Ale się wszyscy przeliczą. 
Przede wszystkim trzeba iść nie chodni
kiem, a na przełaj przez rynek. Żadne 
ścierwo nie dopuszczę bliżej, jak na pię
tnaście kroków. Ja też umiem strzelać“ .

Ruszył więc środkiem ku wylotowi uli-, 
cy Lemieszowskiej. Ale właśnie, gdy 
znalazł się pod figurą Matki Boskiej, sto
jącej przed kościołem, spostrzegł, że tam 
właśnie na rogu, przed apteką stoi kilku 
znudzonych młodzieńców. Spojrzał w 
stronę ulicy 10 Lutego. Również i tam w 
lekkiej mgle majaczyły jakieś cienie. 
„Czyżby mnie osaczyli?“ Był pewien czuj
nego spokoju, jaki daje bliskość niebez
pieczeństwa. „Co robić? Którędy się stąd 
wydostać?“ Nie było wyjścia. „Jeden, 
Pan Bóg, gdyby zechciał, mógłby mnie 
wyratować, tak jak wyprowadził mnie 
dz ś z aresztu“ . I  naraz w mózgu zaświe- 
ciła mu radosna myśl: „Kościół!“  Był 
przecie tu, o dwadzieścia kroków, a tam 
chyba nie będą go ścigali, a tym bardziej 
mordowali.

Zdjął czapkę przed posągiem Matki 
Boskiej i za chwilę był już za bramą 
cmentarną. Jeszcze pięćdziesiąt kroków
— i oto znalazł się w kościele.

Odprawiało się nabożeństwo. Wzrok 
Kłosa po obramowanych światłem, a ni
sko pochylonych głowach klęczącego tłu-

I m p r e z y  p o ż y t e c z n e
Chcę mówić o dwu wydarzeniach arty. 

stycznych w Warszawie nie jednakowej 
wartości i  niejednakowego znaczenia. O 
wieczorze recytatorskim Henryka Szat
kowskiego i gościnnych występach kra
kowskiego Teatru Rapsodycznego. Każda 

do gruntu odmiennych imprez za
sługuje na recenzję osobną, każda powin
na byc dogłębnie i szeroko omówiona 
Jeśli łączę je pod wspólnym tytułem, to 
dlatego, że u podstaw obu leży troska o 
kulturę duchową publiczności i że każda 
z nich choć w innej skali, pożyteczne speł 
niła zadanie.

Na występ Teatru Rapsodycznego cze
kała Warszawa już dawrjg. Jesteśmy mia
stem pechowym, jeśli chodzi o repertuar 
teatralny. Ostatecznie poza „Papugą“  l i 
nieją w polskiej literaturze teatralnej i 
nie tylko teatralnej, teksty, z którymi 
warto częściej obcować. To też poezja 
Kasprowicza i Słowackiego, którą dał 
nam usłyszeć zespół krakowski, była dla 
miłośników żywego słowa głębokim prze
życiem.

Założeniem pracy zespołu Dr. Kotlar. 
czyka_ jest nawrót do „czystego teatru“ , 
w którym elementy wizualne nie zacie
rają wartości fonicznych tekstu. Jeśli 
chodzi o przedstawiony w Warszawie 
repertuar — „Hymny“ i „Król Duch“ — 
można dyskutować, czy jest to założenie 
wykonalne. Bo choć w istocie Teatr 
Rapsodyczny skupia uwagę słuchacza je
dynie na „żywym słowie“ , to z drugiej 
strony zatracony zostaje w ten sposób 
dramatyzm dziania się, które mimo 
wszystko stonowią przecież istotę teatru. 
Czują to nawet sami twórcy koncepcji 
Teatru Rapsodycznego, uzupełniając co.

raz bogaciej recytację grą świateł, gesta
mi i mimiką. To też słuszeniejszym, na. 
szym zdaniem, jest wiązanie imprez tego 
rodzaju raczej z lirycznym niż drama
tycznym tekstem literackim. W tej zaś 
dziedzinie tyle jest do zrobienia. Ma ra
cję dr. Kotlarczyk, że trzeba wychować 
słuchacza. I  praca ta ma ogromne znaczę, 
nie. Ale mam wrażenie, że w wyniku jej 
powstaną raczej miłośnicy poezji, co jest 
zresztą jeszcze ważniejsze, niż bywalcy 
teatralni.

Poziom recytacji, zaprezentowany w o- 
bu imprezach artystów krakowskich, był 
naprawdę wysoki. Podkreślić należy 
przede wszystkim doskonały dobór gło. 
sów i staranność deklamacji. Zarówno 
„K ró l Duch“ , jak i „Hymny“ zostały o- 
pracowane b. starannie i nic z zalet nie
licznych tekstów nie było zgubione. Dy. 
skutować natomiast można samą interpre
tację i to specjalnie w „Hymnach“ . Do
skonale zestawianie fragmentów Kaspro
wicza od „święty Boże“ po przez „Dies 
irae“, aż do „Judasza“ i „Pieśni Wieczor
nej“ ,' potraktowane zostało jednak zbyt 
teatralne. Poza „Judaszem“ , z którego dr. 
Kotlarczyk stworzył doskonałą partię mo. 
nologiczną, w pozostałych hymnach, a 
specjalnie spowiedzi z „Fieśńi Wieczor
nej“ , raziło zbytnie akcentowanie rytmu, 
wolnego w gruncie rzeczy wiersza. Stefan 
Kołaczkowski w jednym ze swoich ko. 
mentarzy do „Hymnów“ mówi, że przyj
mować je i interpretować należy jak 
sztukę symboliczną, t. zn. w jednolitym 
napięciu uczuciowym, bez zbytniego wy
bijania szczegółów. Teatr Rapsodyczny 
chwilami zapominał, zdawać by się mo. 
gło, o tym i  powstawało jakieś dziwu#
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Ciszka Kłosa "
Teraz dopiero oprzytomniał.
W drzwiach sieni od podwórza stała 

wysoka czarna postać. Była to jego 
matka.

— Mama — wyszeptał wreszcie bez. 
głośnie. AUTOR SAGI

*iu, jak po świetliście spienionych falach 
znieruchomiałego morza, pobiegł ku głó
wnemu ołtarzowi. Był on rozgwiażdżo- 
ny od licznych lampek elektrycznych, któ. 
ry  otaczały obraz Przemienienia Pańskie
go, oraz naśladowały świece w czterech 
wielkich świecznikach po bokach i w ol. 
brzymim żyrandolu u góry. Płonęły też 
one gęsto u ścian. Światło prawdziwych 
świec woskowych w wysokich lichtarzach 
na mensie wydawało się przy nich nikłe 
i  żółte, jak blask bursztynów przy brylan
tach.

Ponad ołtarzem ^migotała promienista 
mostrancja w kształcie słońca z biełym 
krążkiem hostii po środku. Patrzyła ona 
na korzące się przed nią tłumy, nieru
choma i jakby nic nie widząca. Zdawało 
się, że Bóg umyślnie pokrył bielmem oko 
swojej Opatrzności, aby, do czasu przy. 
najmniej, nie dostrzegać nieszczęść tych 
rzesz swoich wyznawców ,którzy oto ko
rzy li się przed Nim, modlili i łkali, że. 
brząc zmiłowania.

Kłos ukląkł z boku, ukryty za kolumną. 
Nic go nie obchodziło to, co się dzieje w 
kościele. Wszystkie myśli jego były na 
rynku. Oglądał się od czasu do czasu na 
wejście główne i na boczne, żeby spraw 
dzić, czy nie jest śledziony.

Tymczasem msza się skończyła. Odpra
w iał ją nasz proboszcz ks. Międlik. Jest 
to kapłan niezmiernej zacności i nawet— 
powiem — świątobliwości, ale z dopusz
czenia Bożego nie odznacza się urodą. Ma 
nader wydatny brzuch oraz wyjątkowo 
grube rysy twarzy. Zwłaszcza mięsiste 
wargi tudzież ogromny zakrzywiony no
chal czynią go podobnym do Żyda. Miał 
nawet z powodu swego wyglądu jakieś 
przykrości od Niemców.

Ukończywszy nabożeństwo ukląkł przed 
ołtarzem, jako że to było w pierwszy pią
tek września, i  zaczął grubym donośnym 
głosem odmawiać litanię do Najświętsze, 
go Serca Jezusowego. Kłos słuchał po
czątkowo obojętnie basowych apostrof 
proboszcza i i  szmeru odpowiedzi tłumu, 
aż wreszcie bezwiednie przyłączył i swój 
szept do ogólnego westchnienia, które ję
kliwym  szmerem biegło ku ołtarzowi.

— Zmiłuj się nad nami!
Zaczęło mu to sprawiać ulgę. Coraz 

bardziej bowiem odrywało jego myśl od 
nieszczęsnego położenia ; od niebezpie. 
czeństwa, które czyhało nań przed ko
ściołem. Z zainteresowaniem słuchał też 
modlitw, które rozrzewniały go coraz 
bardziej. Chwytał chciwym uchem i po. 
wtarzał gorącą myślą donośne słowa 
księdza.

— Twoją jesteśmy własnością i do Cie
bie należeć chcemy... Wielu nie zna Cię

wcale, wielu odwróciło się od Ciebie, 
wzgardziwszy przykazaniami Twymi. Z li
tuj się nad jednymi i drugimi... Królem 
nam bądź o Panie: nie tylko wiernym, 
ale i synom marnotrawnym, którzy Cię 
opuścili. Spraw aby do domu rodziciel
skiego wrócili czym prędzej...

Tu Kłos zaczął płakać ciężkim; łzami, 
ledwie wstrzymując się od głośnego szlo
chania.

— Spraw, Jezu najsłodszy!.. Spraw, 
Jezu najłaskawszy!... Odkupicielu!... 
Spraw!... Spraw!...

A ksiądz, grzmiał w dalszym ciągu:
— Królem bądź tych wszystkich, któ. 

rzy jeszcze błąkają się w ciemnościach 
pogaństwa i racz ich przywieść do świa
tła i Królestwa Bożego.

Naraz oczy Kłosa obeschły z wielkiego 
zdumienia: proboszcz modlił się z przeję- 
ciem:

— Wejrzyj wreszcie okiem miłosier
dzia na synów tego narodu, który był nie
gdyś narodem szczególnie Ci umiłowa. 
nym. Niechaj spłynie i  na nich... zdrój 
odkupienia i życia...

„Jakto?.. Ksiądz modli się za Żydów?... 
Teraz?... W pierwszej chwili przyszła mu 
myśl doniesienia o tym lejtnantowi 
Aschlowi z gestapo, ale zaraz się połapał, 
iż jest rzeczą niemożliwą, żeby władze 
niemieckie nie wiedziały o takiej rzeczy, 
tylko, że widocznie mają rozkaz nie wtrą
cania się do spraw kościelnych. „A  więc 
kościół katolicki jest za Żydami?...“  Mie
szało mu się w głowie i nie mógł już z 
uwagą słuchać dalszego ciągu nabożeń. 
stwa. Dopiero gdy ksiądz przez złotem 
haftowany ręcznik chwycił oburącz mon
strancję i zaczął nią wodzić na krzyż, bło. 
gosławiąc wiernych, przypadł do ziemi ze 
łzami w  oczach.

— Panie Jezu, pozwól mi wrócić szczę
śliwie d0 rodzicielskiego domu! Pozwól 
mi Panie!... Pozwól!...

I  doznał cudu. Przypomniało mu. się, 
że może wyjść z kościoła bocznymi 
drzwiami, a stamtąd furtą przy domu or
ganisty przedostać się z ominięciem ryn
ku do dzielnicy, w której mieszkali jego 
rodzice. Zaraz też przysunął się ostro
żnie do wyjścia i niedługo stukał już do 
drzwi rodzinnego domu.

Ale n ikt nie odpowiadał na stukanie.
Zaczął więc kołatać z coraz bardziej 

wzrastającą rozpaczą.
Bez skutku.
W pewnej chwil; poczuł, że patrzy nań 

ktoś z tyłu. Nieuświadomionym odru
chem odskoczył w bok. Sam nie wie
dział kiedy — rewolwer znalazł się w je
go dłoni.

wpychał rewolwer do pochwy. Matka 
wpatrywała się weń w milczeniu. W pół
mroku dostrzegał nikły blask jej, zimnych 
oczu. Uśmiechnął się do niej na pół, żeby 
pokryć zawstydzenie, a na pół z rzeczy
wistej radości.

Jaki ja głupi! Mama pewno była 
razem ze mną w kościele, a ja myślałem...

Udało mu się wreszcie wetknąć broń. 
Znowu się uśmiechnął niepewnie i postą
p ił jeden krok w kierunku nieruchomej 
postaci swojej rodzicielki.

— Bo j a właśnie przyszedłem...
— Po kogo?—wybuchnęła jadowitym 

sykiem. — Czy po starą matkę, żeby ją 
wydać w ręce siepaczy, jakeś już rodzo
nego ojca wydał?...

— Ja ojca nie wydałem. Poco gadał 
i robił głupstwa? Wiedział przecie, jakie 
są dzisiaj czasy. Teraz mu już nic po. 
móc nie mogę. Mnie samego pewnie wy
leją z policji.

Czwarte: czcij ojca twego i matkę 
twoją. Czcij ojca twego i matkę twoją, 
ażebyś długo żył i dobrze ci się powodziło 
na ziemi. Pamiętaj o przykazaniach Bo. 
żych!

Na dźwięk tak dobrze sobie znanego 
matczynego patosu Kłos odrazu odzyskał 
równowagę ducha i pewności siebie.

E, mama zawsze mus; wyjeżdżać ze 
swoimi kazaniami, a ja nie mam na to 
czasu. Ścigają mnie, nie mogę więc wra
cać do siebie. Muszę się dostać do mie
szkania mamy.

— Do mojego mieszkania? Więc wy. 
rzuć starą matkę na ulicę, a sam zabierz 
wszystko, całą jej chudobę. Wyrzuć sta
rą matkę na bruk. Wy tak przecie zaw
sze robicie. Tak wam nakazuje ten wasz 
antychryst, któremuś swoją duszę nie
śmiertelną zaprzedał.

— Niech mama przestanie. Nikomu du
szy nie zaprzedałem i nikogo z mieszka, 
ma wyrzucać nie mam zamiaru. Tyle łat 
mieszkałem w tym domu przy mamie to 
i  teraz mogę tu jedną noc pmespać.

Był już całkowicie opanowany. Mówił 
drwiąco i nieco gniewnie, podchodząc tuż 
do matki, ale naraz zatrzymał się na w i
dok jej pałającego wzroku.

— No, co mamo?...
— Co mama?,.. Co mama?... Już nie je

stem twoją matką. Poszukaj sobie innej 
matki u tych, którym służysz. Może znaj. 
dziesz, tak jak już znalazłeś inną ojczy
znę, królestwo antychrysta.

— Nie potrzebuję innej matki ani in 
nej ojczyzny. Żadnemu antychrystowi 
nie aiużę. Byłem Polakiem i katolikiem 
i  będę Polakiem i  katolikiem.

M&RUGIM z nagrodzonych jest Włady.
sław Grabski, niedoceniony przez 

krytykę dwudziestolecia powieściop.sars. 
autoj- trylogii z życia inteligencj. poiskc j, 
trylogii, na którą złożyły się powieść.: 
„Bracia“, „Kłamstwo“, „Na krawędzi“, 
książek zmasakrowanych przez sanacyj
ną cenzurę. Debiutował Grabski tymi po
wieściami na łamach „Prosto z mostu“. 
Przed samą wojną Grabski wydał pow eść 
o charakterze religijno-moralnym p. t. 
„W cieniu kolegiaty“.

Działalność powojenną rozpoczął Grao- 
ski od krótkiej rozprawki publicystycznej 
„Polska nad Nysą, Odrą i Pasłęka" oraz 
rozpoczął pracować nad monog.af.ą miast 
ziem odzyskanych.

A oto orzeczenie jury o pisarzu i jego 
nagrodzonej trylogi. „Sagi o Jarlu Bro
niszu“:

„Nagradzając Władysława J. Grabskie
go za wyszłe dotąd dwa tomy cyklu po
wieściowego „Saga o Jarlu Broniszu“, ju
ry nagrodziło pisarza, który jako jeden z 
pierwszych zadał sobie trud zbliżenia 
współczesnemu czytelnikowi polskiemu 
spraw ziemi i morza na brzegu szczeciń
skim w odległym historycznym okresie, 
w którym byliśmy tam i trwał śmy na 
swoim. Nagrodzone powieści Grabskiego 
pozwalają nawiązać utracony uczuciowy 
kontakt z odzyskanymi ziemiami, a ich 
odległe sprawy czynią sprawami prawie 
współczesnymi.

Jednocześnie ukazał się na półkach
księgarskich trzeci tom Sagi p. L „Rok 
tysiączny“.

KLUB MŁODYCH

w~ą RZY Związku Zawodowym L'tera- 
™ tów Polskich w Warszawie po
wstał tak zwany Klub Młodych- 
Na drugim zebraniu K. M. prze
prowadzono selekcję zgłaszających się 
do klubu osób na podstawie przeprowa
dzonej przez jury oceny przedłożonych 
utworów poetyckich. Na trzecim z kolei 
posiedzeniu członków Klubu rozpatrywa
na i oceniana była proza kandydatów na 
członków K. M. Niezależnie od przyjmo
wania lub odrzucania utworów wyw ązy- 
wała się szeroka i niejednokrotnie cieka
wa dyskusja.

W rzultacic trzeciego posiedzenia Klu
bu Młodych Literatów, które odbyło się 
dn. 5.II b. r„ drogą głosowana zosta y 
przyjęte prace M. Białoszewskiego, S. 
Czachorowskiego, J. Ficowsk ego i  J. 
Grygelmasa.

Na poprzednim zebraniu K. M. zostały
przyjęte wiersze piętnastu poetów. W nie
długim czasie zorganizowany będzie w 
Warszawie pierwszy wieczór ł.teracki 
Klubu Młodych Literatów.

wrażenie pomieszania zbytniej sceniczno- 
ści z realizmem szczegółów.

W sumie jednak to, co danym nam by
ło zobaczyć, czy raczej usłyszeć, przera
stało o wiele ramy imprez, do których, 
niestety, zaczyna powoli przyzwyczajać 
się Wa.rszawa. W walce z powojennym 
upadkiem kultury publiczności teatralnej 
i odbiorców poezji Teatr Rapsodyczny 
jest jedną z najpożyteczniejszych pla
cówek.

Pomysłem, natomiast z gruntu chybio
nym było urządzanie przedstawienia „Hy
mnów“  dla młodzieży. Napięcie liryczne 
tych utworów i ich problematyka stanów, 
czo przekraczają możliwości odbiorcze 
niedorosłych słuchaczy. To też na przed
stawieniu w „Romie“ dochodziło do nie
rozsądnych wybryków, które fatalnie 
psuły i tak trudny do osiągnięcia wsku
tek braków technicznych sali, nastrój. 
Jeśli żywe słowo ma być spopularyzowa
ne wśród młodocianych odbiorców, nale
ży rozpoczynać tę pracę od tekstów lite
rackich i problematyki dostępnej dla ich 
poziomu, a dopiero później przechodzić do 
utworów trudniejszych. Inaczej zarówno 
sama młodzież, jak i uczestniczący na jej 
przedstawieniu dorośli poniosą jedynie 
straty.

Bardzo trudno jest sklasyfikować dokła
dnie gatunek przeżyć, którygh dostarczył 
publiczności zgromadzonej w „Ymce“ 
znany melorecytator p. Henryk Szatkow
ski W łączeniu tekstu literackiego z mu
zyką kryje się zawsze pewne niebezpie. 
ezeń two zakłócenia percepcji jednej ze 
sztuk przez drugą. I  trzeba wielkiej kul
tury artystycznej interpretatora, żeby nie 
popełnić jakiejś dowolności, która, o ile 
nawet nie będzie zgrzytem, to w każdym 
razie naruszy intencje bądź poety, bądź 
kompozytora.

Warszaa zna Szatkowskiego od daw
na. Wielu pamięta głębokie przeżycia, ja. 
kich doznawaliśmy, słuchając Jego wystę
pów w małych pokoikach prywatnych 
mieszkań podczas okupacji. Od tego czasu 
sztuka Szatkowskiego poszła naprzód. 
Rozszerzył się przede wszystkim zakres 
tekstów, jakie obejmuje swoją interpre
tacją, pozostała po dawnemu staranność 
opracowania deklamacyjnego j muzycz
nego. W każdym razie Szatkowski wybie-' 
ra utwory z wielką troską o ich poziom 
artystyczny i jest jednym z niewielu, 
którzy nawet w występach estradowych 
nie schodzą poza ramy sztuki przez du 
że S.
_ Ostatni wieczór Szatkowskiego składał 

się z dwu części. W pierwszej repertuar 
miał charakter bardziej klasyczny, część 
drugą wypełniły utwory współczesne. 
Wśród nich duże wrażenie rc*oiła dosko
nale wykonana ballada Leśmiana, wiersz, 
o Matce Boskiej i recytowany na zakoń. 
czenie utwór Winklera z mocnym akcen
tem w refrenie „Więc dołącz do szeregu 
słowiański nasz kolego...“ . Już żywe re
akcje publiczności dobrze świadczyły o 
wartości ich deklamacji.

Szatkowski recytuje starannie, z dużym 
umiarem i naogół bez zbędnego patosu. 
Chwilami może daje się zbytnio ponieść 
nastrojów:, wpada w sentymentalizm, 
ale są to raczej wyjątki. Gorszym nato
miast jest to, że często braknie mu gło
su i spadki wierszy brzmią niejednokrot. 
nie zbyt cicho.

Ogólnie występ Szatkowskiego jest je
dną z bardziej udanych ostatnio imprez 
artystycznych. Ma to tym większe zna
czenie, że i to jest pozycja w walce o po. 
ziom kultury literackiej warszawskiej pu
bliczności.

mk.

— Nie, synu, ty nie jesteś ani Pola. 
kiem, ani katolikiem.

Nachyliła się ku niemu, jakby go chcia
ła przebóść swymi twardymi jak stal 
oczami

— No, przecie nie jestem Niemcem.
— Nie jesteś Niemcem. Nie, nie jesteś 

Niemcem. Jesteś gorzej niż Niemcem...
Zniżyła głos do świszczącego szeptu.
— Jesteś Judaszem... Judaszem... Za 

trzydzieści srebrników wydałeś w  ręce 
Heroda własnych braci, rodzonego ojca; 
na rozkaz Heroda mordowałeś niewinne 
dzieci....

— Więc nie puści mnie mama do ro
dzicielskiego domu?...

Oparła się o framugę i oddychała cięż
ko, z głośnym świstem wciągając nosem 
powietrze.

— Mam się wynosić, tak?
Nie odpowiedziała.
— Dobrze, jeszcze mama tego poża. 

luje.
Nie patrząc na nią wyszedł na podwó

rze. Zaraz za drzwiami jednak zatrzymał 
się pod pozorem obciągnięcia i uporząd
kowania munduru. Stał tak, dopóki nie 
usłyszał szybkich kroków w sieni, chro
botania klucza w zamku, a potem gło
śnego trzaśnięcia zamykanych drzwi. Wte. 
dy dopiero ciężkim krokiem i z opuszczo
ną głową wyszedł przez bramę samotnie 
stojącej kamieniczki na ulicę. Tam znowu 
się zatrzymał w bolesnej zadumie.

(D. c. n.)

„KRYPTA KAPUCYNÓW«

ODRÓŻE kształcą. Ten slogan wbi
jany nam od dzieciństwa często jed

nak pozostaje czczym frazesem. Spraw
dzianem tego mogą być wiersze z cesar
sko-królewskiego Wiednia Stanisława Je
rzego Lecą, zamieszczane w Nr 4 „Odro. 
dzenia“ i to — na czołowym m ejsen. Dla 
Lecą nie istnieje nowa powojenna Au
stria, lecz jest przesiąknięty czadem da
wnych dobrych czasów monarchii Fran
ciszka Józefa i pisze tak, jakby przyje
chał — do Widnia z Galicji i Lodomerii. 
Wiersze w swym nastroju przypominają 
znaną powieść Rotha „Krypta Kapucy
nów“, napisaną z łezką w oku o zanika
jącym świecie c. k. monarchii. Tylko, że 
Lec, b. redaktor „Szpilek“, wchodząc do 
krypty Kapucynów, zapomniał © tym. że 
— jest poetą. Pozostały bąn aluki w ro
dzaju tych:

„Ubrali w rokoko Pana Boga, 
tłustym aniołkom rozkosz.
Dyszy pacierz w baroku — głodna 
stunoga, niewidząca rozpacz".

A może Lec pomylił łódzki adres „Szpi
lek“ z krakowskim adresem „Odrodze
nia" i posłał wiersze tam, gdzie nie 
trzeba?

Dz;wne tylko, że taki subtelny znawca 
poezji, jakim jest Pryboś. zakwal f kowal 
wiersze Lecą j to na czołowe nreisc Być 
może — literaci podróżują, że uczynił to 
ktoś inny zamiast Przybosia, ktery był 
„na wojażu“ w Czechosłowacji? W takim 
razie —, winszujemy gustu.
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Jerzy Kirchmayer

Tajemnica czy tylko nieporozumienie
Do Redakcji „DZIŚ i JUTRO“

Przesyłam w załączeniu artykuł 
„Tajemnica czy tylko nieporozu
mienie“  z prośbą o umieszczenie w 
„Dziś i Jutro“ .

Nie traktuję artykułu jako pole
miki, ale jako przyczynek do zaga
dnienia, które było tematem tak ob
szernej dyskusji na łamach „Dziś i 
Jutro“ .

Jerzy Kirchmayer
Zabieram głos w dyskusji 0 „tajemni, 

cy Narwi“ nie dlatego, żeby bronić siebie 
i  nie dlatego, żeby odeprzeć zarzuty prze
oczeń lub braku orientacji w ogólnym po
łożeniu nad Narwią w czasie kampanii 
wrześniowej. Zabieram głos niechętnie, 
ponieważ wydaje mi się, że jest to temat, 
który nadaje się raczej do Bellony lub 
do jakiegoś innego fachowego periodyku 
wojskowego. Robię to dlatego, że prawdo
podobnie „tajemnica Narwi“ pozostałaby 
inaczej nieodgadniona i nad kampanią 
wrześniową zawisłby tajemniczy znak 
sapytania.

Ażeby wybrnąć z zawiłych dociekań 
operacyjnych, a nawet taktycznych, w 
których zaplątała się dyskusja, nie ma 
lepszego wyjścia, jak odpowiedzieć na 
proste pytanie — „o co chodzi?“ . Stary 
Foch kazał je stawiać dowódcom i szta
bowcom, ilekroć znaleźli się w trudnym 
położeniu.

O co tedy diodzi Pawłowi Jasienicy w 
jego artykule „Tajemnica Narwi“ i  Ju
liuszowi Robliczkowi w artykule „Czy 
naprawdę tajemnica?“.

Ogólnie chodzi o to, że w odsłonięciu 
lin ii Narwi pod Różanem wskutek odwro
tu dwóch polskich dywizyj obydwaj au
torzy chcą widzieć działania wymuszone 
przez niemiecką przewagę i  to albo ma
terialną (P. Jasienica), albo też opera, 
eyjną (J. Robliczek). Według mnie po
wodem odwrotu był chaos w polskim 
dowodzeniu.

Zapewne, że gdyby moja ocena okaza
ła się niesłuszna, to z naszego dowództwa 
wrześniowego spadłby jeden zarzut i to 
w  nie mało ważnej sprawie. Sądzę, że 
każdy byłby z tego bardzo zadowolony, 
bo przecież nikomu nie może zależeć na 
pomniejszaniu własnej historii. W spra
wach tak przełomowych w dziejach na
rodu, jak kampania wrześniowa, może 
zależeć tylko na rzetelnej prawdzie.

W imię tej prawdy trzeba najprzód 6. 
ezyśc ć dyskusję z sugestii J. Robliczka. 
Cóż bow:em mogą mieć wspólnego wy
padki w dniu 6.IX pod Różanem z wy
padkami w dniu 8.IX pod Wizną? Powią
zanie tych wypadków ze strony polskiej 
byłoby możliwe w najlepszym wypadku 
tylko wówczas, gdyby polskie dowództwo 
wiedziało dostatecznie wcześnie o prze
rzuceniu grupy pancemo-motorowej gen. 
Guderiana spod Tucholi przez Prusy 
Wschodnie do rejonu Grajewa i gdyby 
postanowiło zwaczasu uchylić się od tej 
groźby odwrotem z lin ii Narwi na linię 
Bugu. W rzeczywistości historycznej na
sze dowództwo nie miało o tym żadnych 
wiadomości i ruch Guderiana był zupeł
nym zakoczeniem dla Śmigłego, Młota 
Fijałkowskiego, Przedrzymirskiego, a 
tym bardziej obydwóch dowódców dywi
zyj pod Różanem. W kampanii wrześnio, 
wej nie mogliśmy bowiem wykonywać 
głębokiego rozpoznania lotniczego nad 
terytorium nieprzyjacielskim, a wywiad 
agencyjny był zupełnie zdezorganizową. 
ny niespodziewanie szybkim tempem 
działań wojennych. Fakt tego zaskoczenia 
w dniu 8.IX  nie ulega najmniejszej wąt
pliwości Wystarczającym dowodem są 
rozkazy, wydawane w tym czasie przez 
Śmigłego dowódcy grupy „Narew“ oraz 
samo zachowanie się tej grupy i to nie 
tylko w tym dniu, ale nawet jeszcze w 
następnym. Jest przecież jasne, że gdyby 
ruchGuderiana był nam znany, to przede 
wszystkim grupa „Narew“ , a dopiero pó
źniej dywizje pod Różanem musiałyby 
uchylić się od tej groźby. W rzeczywisto
ść grupa „Narew“ , nic nie wiedząc o 
nowym niebezpieczeństwie, trwała nad 
Narw.ą zapatrzona w kierunku Ostrołę. 
k l  Różana i Ostrowi Mazowieckiej, a nie 
Wizny, skąd groził jej właściwy, Amier. 
selny cio*.

Odkrycie J. Robliczka, »parte na tró- 
31« niemieckim, wyzyskanym zresztą

przeze mnie bez reszty przy opracowywa
niu „Kampanii wrześniowej“ , nie może 
więc nawet w najmniejszym stopniu roz
świetlić, mroków „tajemnicy Narwi“ . Mo
że je tylko niepotrzebnie zagęścić- Nato
miast jest coś w artykule j .  Robliczka, na 
co warto zwrócić uwagę. Autor szuka roz
wiązania „tajemnicy“ w rozpatrzeniu ca
łokształtu położenia operacyjnego nad 
Narwią. A więc nie tylko położenia pod 
Różanem, ale położenia całego prawego 
skrzydła polskiego od Puszczy Augustow
skiej aż po Modlin. W tych poszukiwa
niach znalazł się wprawdzie na błędnej 
ścieżce, ponieważ uczepił się pewnego fra
gmentu i to pozbawionego związku w cza
sie i w przestrzeni z tajemnicą różańską, 
ale sama idea jest bezsprzecznie słuszna 
i bez wątpienia tylko tym tropem można 
dojść do wyjaśnienia „tajemnicy Narwi“ .

Spróbujmy pomóc w tym obydwom 
Autorom! Zresztą przyznaję, że mogę zro
bić to tym łatwiej, ponieważ dzisiaj wiem 
o nieporozumieniu pod Różanem nieco 
więcej niż wówczas, gdy pisałem „Kam
panię wrześniową“ . W szczególności prze
dyskutowałem okoliczności tego nieporo
zumienia z płk. dypl. Porwitem, który był 
oficerem do zleceń w naszym naczelnym 
dowództwie, był w tej pracy nastawiony 
właśnie na nasze praw>e skrzydło i  miał 
możność przestudiowania w Anglii doku
mentów oddziału operacyjnego naszego 
naczelnego dowództwa. Ponad to uzyska
łem wgląd w niektóre oryginalne doku
menty ze sztabu armii „Modlin“ .

Oto krótki przebieg wypadków!

Zagadnienia i poglądy

Niepomyślny wynik bitwy pod Mławą 
i szybki, chaotyczny odwrót armii „Mo
dlin“ wywołał w naszym naczelnym do
wództwie zamiar przeciwdziałania postę
pom niemieckiej 3 armii zwrotem zaczep
nym, wykonanym przez grupę „Niemen“ 
i 33 dywizję rez. z grupy „Narew“ w le
wy bok niemieckich kolumn, o których 
sądzono, że będą ścigać armię „Modlin“ 
w kierunku na Bugo-Narew. Ten zwrot 
zaczepny miał być wykonany z przedmo, 
ścia Różan. W związku z tą koncepcją 1, 
33 i 41 dywizje piechoty, przeznaczone do 
przeciwnatarcia, rozpoczęły odpowiednie 
przegrupowania. Koncepcja ta upadła je
dnak już w nocy 4/5.IX, ponieważ stwier
dzono, że Niemcy nie kierują się na Bugo- 
Narew, lecz na południowy-wschód, a 
więc na Różan. W tych warunkach poi. 
ski zwrot zaczepny, wychodzący główny
mi siłami właśnie z Różan, byłby działa
niem czołowym, czyli wobec niemieckiej 
przewagi byłby pozbawiony widoków po
wodzenia.

W nocy 4/5IX naczelne dowództwo od. 
wołało wydane rozkazy i zarządziło obro. 
nę Narwi z utrzymaniem obydwóch przed- 
mości pod Różanem i Pułtuskiem. W 
związku z tym 33 dywizji przypadł od
cinek obronny na północ od Różana.

W ciągu 5.IX naczelne dowództwo na 
skutek wiadomości o posuwaniu się Niem
ców na Różan i Ostrołękę powzięło kon. 
cepcję przeciwdziałania zwrotem zaczep
nym z przedmościa Pułtusk i w tym celu 
wydało wieczorem tego dnia odpowiednie 
rozkazy. 41 dywizja miała przejść z rejo

nu Różana do Pułtuska, ażeby łącznie z 1 
dywizją uderzyć w pierwszym rzucie. 33 
dywizja wraz z Podlaską brygadą miały 
ustawić się pozanimi w drugim rzucie. 
W związku z tym pas działania grupy 
„Narew“ został rozszerzony w kierunku 
południowym i objął rejon Różana.

Od tego miejsca zaczyna się fatalne 
nieporozumienie, którego wynikiem było 
odsłonięcie odcinka Narwi pod Różanem.

O nowej koncepcji naczelnego dowódz
twa został powiadomiony rozkazem pi
semnym gen. Przedrzymirski, dowódca 
armii „Modlin“ , natomiast gen. Młot. 
Fijałkowski, dowódc# grupy „Narew“ , o- 
trzymał rozkaz w formie krótkiego radio
gramu, który w swej bardzo skondenso
wanej formie nie tłumaczył należycie sy
tuacji. Gen. Młot-Fijałkowski zrozumiał, 
że musi skierować 33 dywizję i Podlaską 
brygadę kawalerii do rejonu na wschód 
od Pułtuska, ale zrozumiał także, że włą
czenie w jego pas działania rejonu Ró
żana oznacza podporządkowanie mu 41 
dywizji. Sądził bowiem, że dwizja ta po
zostanie w dotychczasowym rejonie. Na
tomiast naczelne dowództwo, oddając Ro. 
żan grupie „Narew“, chciało zabrać także 
41 dywizję pod Pułtusk i sądziło, że gen. 
Młot-Fijałkowski skieruje do rejonu Ró
żana jeden pułk z 18 dywizji piechoty.

W dniu 6.IX  położenie nad dolną Nar
wią skomplikowało się wskutek działań 
niemieckich. Dowódca 1 dywizji na przed- 
mościu pułtuskim wszedł w styczność z 
silnymi Niemcami i zorientował się, że 
zamierzony przez naczelne dowództwo 
zwrot zaczepny w oparciu o to przedmo-

Niestety znowu ,,Kuźnica“
Przykro mi jest, że zr.ów przychodzi 

gryźć się z „Kuźnicą" — przykro, bo i 
miejsca tego nie należy nadużywać wy
łącznie dla polemik, i spory takie nikogo 
specjalnie nie interesują, i wreszcie, już 
naprawdę trzeba by jakoś „wysanować“ 
stosunki między pismami różnych obozów 
ideologicznych i zaprzestać wzajemnego 
podglądania się i wyczekiwania, komu 
pierwszemu jakieś poślizgnięcie się przy
trafi. Stale piszemy i mamy zamiar da
lej pisać o potrzebie większej życzliwości 
między sobą. Dlatego z przykrością, ale 
możliwie życzliwie, omówię głośną już 
dzisiaj sprawę „Don Basilio“ .

Patrzę na te ryciny i dowcipy, na cyta
ty z Woltera i nie rozumiem. Nie rozu
miem, o oo chodziło zespołowi redakcyj. 
nemu „Kuźnicy“ . Nie razi mnie brak tak
tu, bo do tego już zdołaliśmy przywyk
nąć. Nie rozrywam szat nad bluźnier- 
czym charakterem wystąpienia, bo zespół 
Kuźnicy jest — i ma pełne prawo być— 
zespołem anty-religijnym i ant.y-katolic- 
kim. Ale muszę ubolewać nad bezgra
niczną naiwnością i brakiem sensu tego 
wystąpienia. W chwili, gdy większość 
odpowiedzialnych ludzi w Polsce troszczy 
się o konsekwentne rozładowywanie nie
bezpiecznych i niepotrzebnych napięć w 
społeczeństwie, gdy wielu ludzi obozu rzą
dzącego, jak i wielu katolików, chciało, 
by móc doprowadzić do „modus vivendi“ 
na odcinku katolickim, uważając tę spra
wę za jeden z najbardziej zasadniczych 
problemów politycznych, w takiej chwili 
właśnie Kuźnica — sztandarowe pismo 
marksistowskie — tak jak złośliwy i nie
odpowiedzialny Dyzio, dolewa z chicho
tem oliwy do ognia. I  to w jaki sposób! 
Tak wszystkie zamieszczone klisze, jak i 
dowcipy z „Don Basilia“ , byłyby może ak 
tualne i zabawne w Polsce z X V III wie. 
ku. Dziś nawet Szczepański z tego się nie 
śmieje. Więc poco, Panowie? —

Poprostu nie mogliście powstrzymać 
wrodzonej potrzeby rozdrażniania społe-, 
czeństwa. „Tygodnik Powszechny“, „Dziś 
i Jutro“ i szereg innych pism w Polsce 
wielokrotnie zwracało Wam uwagę na 
specjalnie nieprzyjemny ton, jaki pismo 
Wasze wnosi do publicystyki polskiej. 
Nie chcieliście wyciągnąć konsekwencji z 
naszych uwag, a przeciwnie stawaliście 
się coraz bardziej autorytatywni 1 nie
przyjemni. Dziaiaj też napewno nie przy
znalibyście nam rac ji Dlatego oddaję 
głos pismu, z którego zdaniem powinni
ście się poważnie liczyć.

Nieoczekiwanym naszym sojusznikiem 
jest ni mniej ni więcej, tylko „Głos Lu
du“ z dn. 2 lutego b. r. Czytamy:

„Może nie mieć racji peperowiec, może 
nie mieć racji nawet cały zespół, złożony 
w dużym odsetku z peperowców. Jaskra
wy przykład takiego właśnie wypadku 
daje nam ostatni numer „Kuźnicy“ .

Jaki sens miały w ostatnim numerze 
Kuźnicy przedruki z włoskiego „Don Ba
silio“ ?

Obóz demokracji polskiej — i PPR 
część tego obozu — wielokrotnie podkre. 
ślały, że nie chcą w Polsce walki z rel-i. 
gią i walki z Kościołem“ .

„Życie Warszawy“ komentuje też tę 
krytyczną wypowiedź „Głosu Ludu“ , 
Zwracamy uwagę na zwrot: „Ostrze k ry 
tyki „Głosu Ludu“ zwraca się między in
nymi“ ...

O POCZUCIE MIARY
Wczorajszy „Glos Ludu“ przyniósł m. 

in. trafną — i zasłużoną — krytykę tygo
dnika „Kuźnicy“ , czasopisma skąd inąd 
pożytecznego, żywo i inteligentnie reda. 
gowanego. Rezcz jednak w tym, że ze
spół „Kuźnicy“ , reprezentując jeden z 
odłamów polskiej lewicy intelektualnej i 
określone ideały łiteracko-estetyczne, po
czął utożsamiać reprezentowane przez sie. 
bie poglądy na poszczególne zjawiska, 
społeczne, literackie, 'czy artystyczne z 
kwintensencj ą miarodajnych poglądów 
całego frontu lewicy. Stąd poczytywanie 
każdej polemiki z „Kuźnicą“ , podejmowa
nej przez jakiekolwiek inne pismo, za... 
zamach na demokrację. Stąd często nie
przyjemnie gwałtowny ton w polemikach, 
w których „Kuźnica“ atakowała nie tylko 
twierdzenia, ale i osobę przeciwnika.

Żadne bodaj pismo nie było bardziej 
powołane do wytknięcia „Kuźnicy“ pew
nych jej potknięć — jak właśnie central
ny organ PPR. Zarówno bowiem naczel
ny redaktor „Kuźnicy“ , jak i szereg naj
bliższych jej współpracowników są człon
kami tej partii.

Ostrze krytyki „Głosu Ludu“ zwraca 
się m. in. przeciwko przedrukowaniu 
przez „Kuźnicę“ antyklerykalnych rysun
ków z włoskiego tygodnika „Don Basilio“ .

Oto jest lojalna ocena działalności gru
py „Kuźnicy“ , dokonana przez organ 
PPR‘u z komentarzem poprostu bezspor
nie lewicowego.

Nie chcę, żeby redakcja „Kuźnicy“  my. 
ślała, *e wyciągam t*  rzeczy, aby jej do
kuczyć. Wprost przeciwnie — tak, jak za. 
witczyłem aa początku, je*t mi przykro,

że znów muszą napisać coś co może być 
zrozumiane jako złośliwość. Czynię to z 
dwóch powodów. Po pierwsze wyczyn z 
„Don Basilio“ rzeczywiście zasługuje na 
potępienie i nie powinien przejść bezkar
nie. Po drugie — co jest dla mnie waż
niejsze — przykry ten incydent należy 
wykorzystać, żeby nareszcie przekonać 
„Kuźmcę“, ze najbardziej obiektywnie 
biorąc, jest na złej drodze. A tym samym 
spowodować zastanowienie się zespołu i 
zmianę postępowania. Wierni naszej dok
trynie, jesteśmy pewni, że jest to mo. 
żliwe.

Podobnie jak pisma lewicowe uważa, 
my, że „Kuźnica“ mogła by byc — i nie
jednokrotnie jest — pismem pożytecznym 
i potrzebnym. W państwie, w którym par. 
tie robotnicze odgrywają decydującą ro
lę, musi być prawdziwie poważny tygo. 
dnik reprezentujący myśl i postawę inte
lektualną marksizmu. Chodzi o to, żeby 
„Kuźnica“ takjm pismem się stała. Chcąc 
Wam pomóc, pozwalamy sobie dać Wam 
pewną radę.

Urządzacie, Panowie, zebrania i dysku
sje; o których czytamy, urządzacie „roz
mowy Kuźnicy“ , gdzie każdego wypowie
dzi są stenografowane, a-potem druko. 
wane. Czy nie byłoby dobrze zrobić parę 
takich zebrań wewnętrznych i odpowie
dzieć sobie szczerze na tego rodzaju py
tania: dlaczego robimy błędy polityczne? 
dlaczego jesteśmy napastliwi i apodykty
czni? dlaczego rozdrażniamy społeczeń
stwo, a tym samym, jak dotąd, ile  speł. 
niamy swoje zadania? ¡tip. Jeśli nad tymi 
pytaniami się zastanowicie, wierzę głę
boko, że bez trudu znajdziecie odpowiedź. 
Napewno trudniej Wam przyjdzie wycią
gnąć praktyczne konsekwencje. Nad'tym 
trzeba popracować. Obiecuję, że „Dziś i 
Jutro“ nie będzie Wam w tej pracy prze. 
szkadzać.

Na zakończenie przypomnę Wam _
mam nadzieję, że moi koledzy mi to wy
baczą — pewne myśli Woltera, wydruko
wane w „donbasiliańskim“ numerze „K u
źnicy“ . Może one ułatwią Wam znalezie- 
ie drogi —- czego w imieniu zespołu „Dziś 
i Jutro“ serdecznie życzę.

„Obmierzłość ludzkiego nałogu narzu. 
cania jasnym oczom ciemnych okula
rów“ ... — mówi Wolter i tak kończy: 
„Więc dzień j noc prosimy Boga, by nas 
wybawił od fanatyzmu, tak jak pielgrzy
mujący do Mekki proszą go, aby w dro. 
dze nie napotkali ludzi o posępnym obli-
cni“ . (jjk
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ście nie ma żadnych szans powodzenia. 
Pułk piechoty z 41 dywizji został ze
pchnięty przez brygadę kawalerii z przed, 
mościa pod Różanem na lewy brzeg Nar
wi: Nieprzyjaciel przeprawił jakieś od
działy na odcinku 33 dywizji na północ od 
Różana. Dywizja przygotowywała się do 
przeciwnatarcia, celem odrzucenia go za 
rzekę. .

W tych warunkach koncepcja zwrotu 
zaczepnego w oparciu o Pułtusk okazała 
się nierealna j upadła. Ale w tym czasie 
doszedł do dowódcy 33 dywizji rozkaz od
marszu pod Pułtusk i to albo — co jest 
bardziej prawdopodobne —' od gen. Mło
ta . Fijałkowskiego, który nie wiedział 
jeszcze o porzuceniu koncepcji naczelne
go dowództwa, albo też — co jest mniej 
prawdopodobne — jako spóźniony rozkaz 
od gen. Kowalskiego, który miał dowo
dzić akcją pułtuską. Wobec tego dowódca 
33 dywizji zaniechał przeciwnatarcia, do 
którego się przygotowywał, zebrał dywi
zję i pomaszerował z nią na południe.

Gdy 33 dywizja była już w marszu, za
szły niespodziewane wypadki w 41 dywi
zji. Znalazła się ona w dość trudnym po
lo* eniu. Naprzeciwko miała nieprzyjacie
la, który w ciągu 6.IX zepchnął jej pułk 
piechoty z przedmościa i doszedł do Nar. 
wi. Na prawe skrzydło odsłonięte wsku
tek odejścia 33 dywizji, zaczął wycho. 
dzić nieprzyjaciel. Na lewym skrzydle 
prawdopodobnie wskutek błędu w tak
tycznym rozwiązaniu obrony rzeki, jakieś 
niewielkie oddziały niemieckiej kawalerii 
przedostały się bez walki na lewy brzeg 
Narwi.

W tym położeniu doszło właśnie do pa
niki, wywołanej przez te oddziały nie- 
mieckiej kawalerii. Nie można szczegóło
wo ustalić ich siły. Brak na to danych, 
zwłaszcza że panika wybuchła w nocy.

Objęte paniką zostały: 33 dywizja, le. 
woskrzydłowy pułk piechoty 41 dywizji 
oraz służby tejże dywizji. Brak danych o 
jej artylerii. Podobnie niewiadomo, w ja
kich warunkach odbyło się oderwanie i 
odwrót reszty 41 dywizji spod Różana i 
nie wiadomo, czy także te oddziały nie 
zostały przynajmniej częściowo objęte 
paniką. Są tylko na to poszlaki.

W tym miejscu należy się wyjaśnienie 
w sprawie samej paniki, która była, jak 
się wydaje, największą w kampanii wrze
śniowej.

Sprawę tą poruszył Paweł Jasienica, 
wyrażając zdumienie: 1) w jaki sposób 
panika mogła objąć aż dwie dywizje, 2) 
w jaki sposób dywizje rozpierzchłe wsku
tek paniki, mogły wojować dalej i to aż 
do końca kampanii.

Otóż nie ulega -najmniejszej wątpliwo. 
ści i potwierdzają to wszystkie relacje, 
że panika była w rzeczywistości i przy. 
brała ogromne rozmiary. Pojęcie 0 jej
skutkach dają dwie juzowe rozmowy _
gen. Przedrzymirskiego z gen. Rómmlem, 
obrazujące stan 33 i 41 dywizji po dojściu 
do Bugu. Oryginały tych rozmów znajdu
ją  się w archiwum naszego Sztabu Gene
ralnego. W pierwszej rozmowie gen. Prze
drzymirski stwierdził na podstawie meł. 
dunku gen. Kowalskiego (dowódca 1 dy
wizji piechoty), który objął dowództwo 
nad tymi dywizjami, że: 1)’ 41 dywizja 
„przedstawia bardzo małą wartość i słabe 
siły najwyżej trzech baonów“ , 2) „nie le

piej jest z 33 d. p.“ . W drugiej rozmowie 
gen. Przedrzymirski widocznie na pod
stawie dokładniejszych wiadomości stwier 
dz;ł, że „33 i 41 d. p. to razem 4 batalio- 
ny prawie bez artylerii i ledwie zapew. 
niają osłonę skrzydła. Mogę liczyć (się) 
tylko z siłami 1 d. p. i bryg. maz. (Bry. 
gady Mazowieckiej).“ Jeżeli zaś zważymy, 
że 33 dywizja poza niewielką kilkugodzin
ną walką obronną na północ od Różana 
nie brała udziału w działaniach bojo
wych, zaś 41 dywizja biła się tylko jeden 
dzień, to można zdać sobie sprawę z roz
miarów paniki w nocy 6/7.IX. Jest szcze
gólnie charakterystyczne, że 'dywizje stra. 
ciły prawie całą artylerię, przy czym pe
wne wątpliwości może nasuwać tylko e- 
wentualna utrata części artylerii 41 dy
wizji w czasie walki i odrywania się spod 
Różana. Utrata reszty — to skutek pa- 
niki. Wiadomo także, że tłumy żołnierzy 
z obydwóch dywizyj oparły się aż w Mał. 
kini i później znalazły się w grupie gen. 
Kleeberga.

Panika taka była zupełnie możliwa i w 
historii wojen nie przedstawia jakiegoś 
szczególnego ewenementu. Panika jest 
żywiołem, który rozszerza się błyskawicz
nie i przerzuca się w przestrzeni z nie
prawdopodobną — zdawałoby się — szyb
kością. Jeżeli nie zduisi się paniki w za
rodku, trudno ją już opanować, zwłaszcza 
w porze nocnej. Żołnierz tym łatwiej u. 
lega panice, im jest bardziej zmęczony, 
głodny, niewyspany, im bardziej odczu
wa materialną przewagę wroga j im słab
szy jest stan kadry oficerskiej i podofi
cerskiej. Wszystkie te przyczyny działały 
w owej nieszczęśliwej nocy 6/7.IX i to nie 
wykluczając nawet ostatniej przyczyny, 
bo obydwie dywizje były właśnie rezer. 
wowe i miały słabszy stan kadry, niż dy. 
wizje czynne.

Dywizje rozpierzchły się niewątpliwie, 
co wynika niezbicie z oceny ich stanu 
przez gen. Przedrzymirskiego. Oczywi
ście byłoby przesadą i byłoby niezgodne 
z prawdą twierdzić, że panika przekreśli
ła istnienie tych jednostek. Ocalały wła
ściwie szczątki, ale tym niemniej brały 
one nadal udział w walce nie tylko nad 
Bugiem, ale aż do końca kampanii i  or. 
ganizacyjnie były nadal traktowane jako 
dywizje. Dlatego nie było uzasadnienia, 
ażeby urwać ich szlak bojowy między 
Narwią a Bugiem.

Pozostaje pytanie, jaka była właściwa 
przyczyna opuszczenia Narwi pod Róża. 
nem przez dwie dywizje polskie w poło
żeniu, które nie uzasadniało takiego od
wrotu. Tą przyczyną nie było działanie 
niemieckie, bo na odcinku 41 dywizji 
fiont utrzymywał się na Narwi za wyjąt
kiem słabych elementów kawalerii, które 
przeprawiły się przed południowym 
skrzydłem dywizji, zaś na odcinku 33 dy. 
w izji nie dosił.o jeszcze do przeciwnatar
cia tej dywizji, czyli do kulminacyjnego 
momentu walki.

wszystkim dlatego, że było zwrócone 
przeciwko jednemu i temu samemu nie
przyjacielowi, który wychodził z Prus 
Wschodnich, i spełniało jedno zadanie, a 
mianowicie powinno było nie dopuścić do 
zagrożenia tyłów tych sił polskich, które 
walczyły na zachodnim przedpolu Wisły. 
Dlatego powinno było być jednolite do. 
wodzenie. W rzeczywistości skrzydło to 
stanowiły: armia „Modlin“ , grupy „Na
rew“ i „Grodno“ oraz błąkająca się wśród 
nich grupa „Niemen“ , pozbawiona jakie, 
goś określonego zadania, a pomimo to 
wciągnięta nad samą Narew. Wszystkie 
te związki operacyjne podlegały wprost 
naczelnemu dowództwu j były od siebie 
niezależne. W dodatku grupa „Niemen“ 
nie miała zorganizowanego dowództwa 
grupy, a obowiązki dowódcze spełniał 
dowódca 1 dywizji przy równoczesnym 
zachowaniu dowodzenia swoją dywizją. 
Naczelne dowództwo miało zaś tendencję 
powierzania dowodzenia większymi ak
cjami, które usiłowało zmontować, gen. 
Przedrzymińskiemu, jako jedynemu do
wódcy armii na tym skrzydle. Jednak 
gen. Przedrzymirski był nastawiony na 
oś Mława — Modlin, czyli północ—połu
dnie, ponieważ na tej osi działała jego 
armia. Tymczasem akcje zamierzone 
przez śmigłego opierały się o Różan i 
Pułtusk, a zmierzały do uderzenia na osi 
wschód—zachód. Stąd powutały niezmier
ne trudności w dowodzeniu na prawym 
skrzydle polskim. Powiększał j e jeszcze 
mocno niedogodny układ sieci telegraficz
nej. Wprawdzie naczelne dowództwo u- 
siłowało zapobiega tym trudnościom, 
schodząc swymi rozkazami nawet na ni. 
skie szczeble dowodzenia, ale szybki prze. 
bieg działań wojennych ustawicznie wy
przedzał wydawane rozkazy.

Stąd wynikło to, co nazwałem „niepo
rozumieniem pod Różanem“ . Jest to zre
sztą najsłabsze określenie tego, co się 
stało w rzeczywistości historycznej. Bez

Życie gospodarcze
Z ZAGADNIEŃ BIEŻĄCYCH

Biuro Odszkodowań Wojennych przy 
Prezydium Rady Ministrów opracowało 
sprawozdanie w przedmiocie strat i szkód 
wojennych Polski w latach 1939—1945.

Opracowanie to obejmuje zarówno stra
ty w kapitale ludzkim, jak i straty mate
rialne.

Zagadnieniu powyższemu poświęcimy 
osobny artykuł, ’ obecnie rzucamy kilka 
cyfr, dotyczących strat materialnych, któ
re zorientują czytelników w rozmiarach 
tego tragicznego problemu.

Straty materialne ogółem są szacowa
ne na sumę 258.432 milionów złotych wg. 
wartości złotego z 1939 r. W tej sumie 
straty bezpośrednie wynoszą 88.800 iriilio. 
nów złotych, a straty pośrednie 169.632 
milionów złotych. Straty bezpośrednie 
dzieli się na straty, polegające na:

a) zniszczeniu kapitału rzeczowego, 
które szacuje się na 62.024 milionów 
złotych;

b) zabraniu przez okupanta produkćji 
i usług w okresie okupacji, c® przedsta. 
wia ekwiwalent 26.776 milionów złotych.

Straty pośrednie dzieli się następująco:
a) koszty związane z usunięciem nie

których rodzajów zniszczeń, nieuwzględ- 
nionych w stratach rzeczowych — 845 
milionów złotych;

b) utracona produkcja w okresie po
wojennym wskutek zniszczenia kapita. 
łu — 52.502 milionów złotych,“

c) utracone nadwyżki produkcyjne 0- 
sób uśmierconych i dotkniętych kalec
twem — 74.650 milionów złotych;

d) utracona produkcja wskutek obniże
nie wydajności pracy ludzkiej i rentow
ności kapitału w okresie powojennym — 
41.635 milionów złotych.

Dla zorientowania w rozmiarach strat 
pod względem ilościowym podajemy przy 
kładowo następujące ilości zniszczonych 
obiektów: budynki prywatne w  miastach 

162.190, zagrody wiejskie — 353.876,ataiu w wisiosci niisiorycznej. .Bez
trudu możnaby znaleźć określenie bar- j fabryki * ^ ef poły fabryczne — 14.000,
fl 71P1 W/trrłci-i/-. m i ■!/-» S k le p ydziej dosadne. Wydaje mi się jednak, że 
„nieporozumienie“ oddaje dostatecznie 
trafnie to, co się stało wiskutek odwrotu 
33 dywizji. Jest oho także dostatecznie 
dobrym wyjaśnieniem „tajemnicy Narwi“ 
i jest obojętne, czy przyjmiemy rzeczy, 
wisty przebieg wydarzeń pod Różanem w 
wersji gen. Neugebauera, na której opar
łem opis umieszczony w „Kampanii wrze
śniowej“ , czy też w wersji pik. Porwita, 
którą podaję w tym artykule, czy też wre
szcie jeszcze w jakiejś trzeciej wersji, 
która może jeszcze wypłynąć. Istota ta. 
jemnicy pozostanie ta sama — jest nią 
chaos w dowodzeniu. Oczywiście nie mo
że on obciążyć żołnierzy 33 i 41 dywizji 
i to nawet tych żołnierzy, .którzy ulegli 
panice. Przeciwnie, chaos na wyższych 
szczeblach dowodzenia jest dla tych żoł
nierzy okolicznością łagodzącą. Panika_ _ ------ -------------A CUi.tn.ct

•Przyczyna leżała głębiej. Zatrąca o nią jest zaś zjawiskiem dość częstym na woj- 
Robliczek W swoim arK-Trulo nie. Nie wnrłn tJ. Robliczek w swoim artykule, a jest 

dostatecznie wyraźnie przedstawiona w 
„Kampanii wrześniowej“ . Przyczyną by
ła zła organizacja dowodzenia. Prawe 
skrzydło polskie od Puszczy Augustow
skiej po Wisłę stanowiło operacyjną ca
łość nie tylko dlatego, że opierało się 
swym trzonem o linię Narwi, lecz przede

nie. Nie warto z niej kuć oręża przeciwko 
żołnierzom. Panice ulegały oddziały naj
lepszych wojsk świata. Dlatego zanotowa
łem ją w „Kampanii wrześniowej“ tylko 
w jednym zdaniu i poprowadziłem dalej 
szlaki' bojowe obydwóch polskich dywi. 
zyj, którym ta rW-ka się zdarzyła.

Jerzy Kirchmayer

KOBIETY W PARTYZANTCE
„Niewydeptane ścieżki“  to książka 

dająca ciekawy i plastyczny obraz co
dziennego życia grupy partyzanckiej, w 
szczególności zaś kobiet z jej grona. 
Sprawy ich przeżyć, ich podejścia do tru- 
do w podjętego _ zadania wybijają się na 
czoło zagadnień — odsuwając na plan 
dalszy całokształt życia wspomnianej 
grupy. _ Brak współmiernoścf między 
przeżyciami kobiet, ich tęsknotami i prze 
wrażliwieniem, a surowością życia i po
wagą idei, dla której walczą, sprawia mo
że wbrew woli autorki wrażenie, że je- 
dnak ten rodzaj życia jest bezwzględnie 
zbyt ciężki i nieodpowiedni dla kobiety 
nawet wówczas, gdy jest tak dzielna i 
prawą, jak poszczególne bohaterki no- 
wieści.

Jest ich kilka: Helena — tragiczna po 
stracie dz ecka, Krystyna — nie mogącą 
zyc oez miłości, Mira — egoistka, bezideo. 
wa, Ludwisia _  dobra, lecz lekkomyśl
na, Janina — dzielna i niestrudzona go
spodyni i Marysia choć najbardziej ideo
wa — a jednak czasami załamująca się 
w ogniu przeżyć. A przeżycia są ponad 
siły psychiczne i fizyczne kobiet: głód,

*) Zofia Drożdż . Satanowska „Niewy
deptane ścieżki“ , wyd. „Fanteon“ , r. 1947, 
Warszawa, str. 304,

Z  K  S  B Ą  t  E  K
chłód, okrucieństwa walki, ciężka fizy
czna praca, a gdy do tego dodać brud, 
wszy, życie pod gołym niebem — stworzy 
się obraz wojny w całej swej grozie tak 
bardzo nieodpowiadającej naturze kobie. 
cej. Dziś kobieta w partyzantce nie ma 
w sobie nic z Emilii Plater, którą wyobra- 
żamy sobie pędzącą na dzielnym koniu 
spehnającą . polecenia naczelnego wodza.
Partyzantki były gorzej niż zwykłymi 
żołnierzami bo prócz walki miały szereg 
innych obowiązków i z racji swej płci 
niczym nie były wyróżniane. W powieści
zyskują uznanie swych towarzyszy _
mężczyzn, którzy jasno określają powagę 
stanowiska uzyskanego przez kobiety 
wskutek ich dzielnej postawy w obliczu 
tak życia jak i śmierci. Bo dwie z nich 
giną, Helena — na szubienicy na nieuda
nej wyprawie zwiadowczej, Krystyna _
w boju.

Jak już wyżej wspomniałam kończąc 
książkę dochodzi się do przekonania, że 
pomimo niezaprzeczonych walorów i za
sług, jakie vimiosła do partyzantki kobie
ta, udział jej w wędrówkach po „niewy. 
deptanych ścieżkach“ powinien był być 
minimalny. Nawet dumna } pozornie 
szczęśliwa ze swego życia Ludwisia z pod
świadomą zazdrością czy żalem mówi o wyuawmctwo Panteon“ 
kobietach, które nie opuściły swego domu staranną szatę ’’zewnętrzna 
i pracy. Ciężar życia 1 tragizm przeżyć książki zewnętrzna

utrudniają im w większym stopniu niż in
nym kob. etom powrót do normalnej 
egzystencji w warunkach pokoiowych. 
Celem partyzantki jest ciągła walka — Co 
w żadnym wypadku nie może zapeinić 
życia kobietom — a^stanowi właściwy typ 
przeżyć dla mężczyzn. Są mocni, zdecy
dowani, z chwilą przystąpienia do walki 
czują się na właściwym miejscu.

Logiczne zakończenie, połączenie się 
oddziałów partyzanckich z wojskiem re
gularnym, w momencie, gdy w pa-sie za- 
frontowym partyzantka zaczyna, wobec 
braku podstawowej cechy, a mianowicie 
walki, schodzić na manowce — zamyka 
ciekawą i dobrze pomyślaną całość.

Styl jest prosty, gładki i mocny— książ
kę czyta się z dużym zajęciem. Budzą pe
wne zastrzeżenia zasady i zdania wygła
szane w różnych okolicznościach. Dla ka
tolika jest parę zgrzytów jak: rozważania 
o krzyżu (str. 8), sprawa księdza odma. 
wiającego opieki nad chorymi dziećmi 
sierotami (str. 59), budzi w sobie wątpli
wość powiedzenie dlaczego Ludwisia po 
dokonaniu poronienia w oczach autorki 
jest „tak samo czysta, jak dawniej. A mo
że nawet więcej“ .

Wydawnictwo „Panteon“ dało bardzo
i  korektę 

<L <L

sklepy 199.751, gospodarstwa domowe 
~  968-223, lokomotywy _  2.465, wagony
towarowe — 83.636, wagony osobowe _
6.256, konie — 1.908.000, bydło rogate -  
3.905.000, trzoda chlewna—  4,988.000 
owce — 755.000, wyrąbana masa drzewna’ 
w metrach sześciennych — 75.000.000,

Straty rzeczowe {bezpośrednie) na gło. 
wę ludności Polski wynoszą — 3,288 zło
tych (wg. wartości przedwojennych). W 
innych krajach okupowanych straty te są 
znacznie niższe, a mianowicie: Jugosła
wia — 2.720 zł. na głowę ludności, Nor
wegia^ — 2.230 zł„ Holandia — 2.580 zł. 
Francja — 2.640 zł., Czechosłowacja —- 
2.H0 zł., Grecja — 2.000 zł. Belgia 
1.410 zł. S —

Pod względem rozmieszczenia teryto
rialnego najwyższe straty rzeczowe wy 
kazuje oczywiście Warszawa. Straty w 
tym mieście są szacowane na 34,5 proc 
ogólnej sumy strat. Najniższe natomiast 
straty wykazuje woj. lubelskie — 32 
proc. i woj. białostockie -  4,2 proc. ogól 
nej sumy strat.

Z poszczególnych dziedzin gospodar
czych najwyższe straty wykazuje prze
mysł łącznie - z górnictwem. W tej dzie-
dzmie straty bezpośrednie wynoszą _
22 411 milionów złotych, w tym straty w 
substancji majątkowej — 11.039 milionów 
złotych. W następnej kolejności idzie roi. 
metwo, którego straty wynoszą 11.302 
milionów złotych, w tym straty substan. 
cji majątkowej' 5.240 milionów złotych 
następnie komunikacja i transport z su
mą strat-10.591 milionów złotych, w tym 
straty substancji majątkowej 8.791 mi
lionów złotych. Ogółem, jak wyżej poda
no, straty bezpośrednie wynoszą 88 800 
milionów złotych, w tym straty w sub 
stancji majątkowej 62.024 milionów zło. 
tych, co stanowi 38 proc. majątku naro
dowego wg. wartości z dnia 1.9 1939 r ,

Zagadnienie strat nie jest zagadnieniem 
historycznym, jest zagadnieniem bieżą- 
cym, które winno znaleźć właściwe roz
wiązanie w przygotowywanym traktacie 
z Niemcami. Na tle powyższych cyfr jak. 
że słuszne jest stanowisko delegacji poi. 
skiej na konferencji zastępców " mini! 
strów spraw zagranicznych w sprawie 
traktatu pokojowego dla Niemiec. Delega
cja polska żąda, aby, wobec faktu, że 
planowe zniszczenia, dokonane przez 
Niemcy w Polsce, naruszyły podsta.wy 
polskiej gospodarki narodowej, odszkodo
wanie było zrealizowane jak najszybciej 
zarówno z substancji majątkowej, jąk i  
z niemieckiej produkcji bieżącei
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Mieczysław Kurzyna

LITERATURA I ŚWIĘTOŚĆ
Pisałem kiedyś . przy okazji opracowy

wania recenzji z książki prof. Pigonia 
„Z Komborni w świat“ , że nowoczesna 
twórczość literacka wymyka się coraz 
bardziej estetycznym normom oceny, sto. 
sowanym dotychczas w krytyce literac
kiej i historii literatury. Prowadząc myśl 
dalej nie łatwo stwierdzić dokładnie, co 
jest przyczyną tego zjawiska. Ostatecznie 
bowiem trudno rezygnować z dorobków 
metodyki naukowej i przechodzić na 
grunt mętniactwa, w którym rzetelność 
pracy badawczej gubić się będzie w powo. 
dzi luźnych impresji odbiorcy. Z drugej 
.jednak strony nie sposób przejść do po
rządku nad faktem, że największy wpływ 
społeczny j największą zarazem poczyt- 
ność mają prace, oddalone często od te
go, co przyzwyczailiśmy się zamykać w 
ramach- gatunków literackich. Należy 
przypuszczać, że istota problemu tkw i nie 
tyle w konieczności modyfikacji metod 
badawczych, ile raczej w przemianach, 
jakim uległ odbiorca literatury. O ile do
tychczas o wartości książki decydowały 
dla czytelnika kulturalnego jej walory 
estetyczne, to obecnie coraz bardziej do
chodzą do głosu inne względy i one za
pewniają książce poczytność i wzięcie. 
Można biadać nad upadkiem kultury czy. 
telmczej, choć w okresach przełomowych 
często „muzy musiały milknąć“ , ale nie 
sposób potępiać czytelnika, który wyry
wając czas na lekturę z twardego bory
kania się o byt, chce w niej znaleźć nie 
tylko zadowolenie estetyczne. Stąd twór
czość coraz bardziej nabrzmiewa proble
matyką filozoficzną i społeczną, stąd co
raz więcej prac, których ocena estetycz
na nie tłumaczy i nie ustala miejsca książ
k i w hierarchii dorobku literatury naro
dowej. Naturalnie, najlepiej jeśli tenden
cja, czy doktryna ujęte zostaną w wyso
ce estetyczną formę. Nie mniej sam fakt 
zamknięci? w dziele literackim bezosobo
wego piękna nie wypełnia w rozumieniu 
przeciętnego czytelnika postulatu służby 
społecznej, która ciąży na autorze. Nie 
przysparza też książce poczytności.

Te myśli specjalnie są aktualne przy 
ocenie wydanej niedawno monografii J. 
Dobraczyńskiego o O. Kolbe*). Gdyby 
chcieć przeprowadzić jedynie jej kryty
kę literacką, , to nawet przy najbardziej 
pozytywnej ocenie, zagubione by zostały 
dwa podstawowe elementy książki: wy
raz postaci świętego i wnioski, jakie z 
jego życia wyprowadza autor. Obie spra
wy składają się na wartość społeczną 
pracy i decydują o jej podstawowym zna
czeniu, jako pozycji wydawniczej.

Jedną z zasadniczych cech społeczeństw 
powojennych jest zagubienie człowieka 
w powodzi szturmujących doktryn i sy
stemów myślowych. Trafniejsze, czy 
mniej oczywiste sformułowania przyjmu
je się, analizując i nawet przyznając ra
cję, nie wyciąga się jednak z tego prak
tycznych konsekwencji. Łatwiej jeśt 
przekonać, niż zmusić do wiary, łatwiej 
zgodzić .się, niż z przyjętego poglądu wy
prowadzić postawę życiową, łatwiej wre. 
szcie zrozumieć, niż chcieć dla przyjętej 
prawdy walczyć i ginąć. I dopiero potrze
ba ludzi na większą niż zwykle miarę, by 
przełamać sceptycyzm i ospałość woli. 
Dlatego też wizerunek O. Kolbe tak jest 
dzisiaj cenny, dlatego monografia tego 
człowieka dla wszystkich, a specjalnie 
dla katolików, tak była potrzebna.

O. Kolbe urodził się jako syn podłódz- 
kich robotników, Dobraczyński mało mó
wi o jego młodości. Dowiadujemy się, że 
miał wewnętrzne trudności przed ustale
niem swego powołania zakonnego, że wy
chowanie relig jne, jakie wyniósł z domu, 
nie uchroniło go od walk ze sobą, że 
dzięki wielkiemu wysiłkowi rodziców u- 
dało mu się ukończyć szkołę średnią. W 
sumie jednak jest tego mało. Wogóle Do.

*) J. Dobraczyński — „Skąp:ec Boży“ . 
Wyd. M ilicji Niepokalanej, Niepokalanów, 
1946.

braczyński nie przeciąża pracy szczegó
łami. Nie baw: się także w jakieś psy- 
chologizowanie. Plastyczność postaci świę
tego osiąga przez podawanie wyników 
działania i tylko znajomość trudności, z 
jakimi musiał borykać się zakonnik.re- 
formator, pozwala nam w pełni domy
śleć się, ile. walk wewnętrznych i szarpa
niny duchowej zawierało życie tego czło
wieka. Ogrom zaś osiągnięć jest imponu
jący. Praca reformatorska w zgromadze
niu — „zdemokratyzował zakon“ — za
łożenie M ilic ji Niepokalanej, założenie i 
poprowadzenie „Rycerza“ , wybudowanie 
Niepokalanowa, praca misyjna, zaję
cia duszpasterskie, nauka i nauczanie, to 
tylko część jego dnia codziennego. I  tego 
wszystkiego dokonał człowiek ciężko cho.

ry, cierpiący nieustannie, narażony na 
nieufność i chłód otoczenia. Naprawdę 
biorąc rzecz ściśle po ludaku, nie sposób 
oprzeć się zdumieniu. Mimowoli powsta
je myśl, że działać musiała tu jakaś nad
ludzka interwencja.

Cała praca O. Kolbe jeden miała cel 
i w jednym zdążała kwieruhku. Służyć 
Niepokalanej i zjednywać dla Niej ser
ca. Temu poświęcał całego siebie, dlatego 
pracował każdego dnia i dlatego zginął, 
ofiarowując życie, jako wykup za istnie
nie cudze. Proszę porównać postawę prze
ciętnych więźniów w koncentracyjnych o- 
bozach i uchwycić różnicę. Proszę poró
wnać zagubienie codzień napotykanych 
jednostek i  zrozumieć, ile wyższym był 
ten człowiek. A przytym tak był posłu.

u 9 W C M ± c a 9
W niniejszej rubryce drukować będziemy wypowiedzi i opinie naszych 

czytelników na wszelkie zagadnienia życ a współczesnego, politycznego, 
społecznego, gospodarczego i kulturalnego,' Wypowiedzi winny być opatrzo. 
ne imieniem i nazwiskiem lub pseudonimem (w tym wypadku nazwisko 
winno być podane do wiadomości redakcji) oraz nazwę miejscowości. Wy
powiedzi nie powinny przekraczać 50 wierszy druku.

DO REDAKCJI „DZIŚ I  JUTRO“
Liczę 22 lat życia. Jestem synem bie

dnych wieśniaków. Ojciec mój zagmąl w 
czasie ostatniej wojny gdzieś zagranicą. 
Od sierpnia 1944 r. do 12.1 1945 r. rozgry
wały się w tutejszej okolicy działania wo
jenne i w tym czasie rozebrano mi do- 
mek mieszkalny, rozkradziono mej bied
nej matce wszystko mienie, a mnie mina 
niemiecka ucięła całą lewą dłoń, a u pra
wej ręki aż połowę przedramienia. Czuję 
się więc najnieszczęśliwszym stworzeniem 
na ziemi. Opiekuje się mną biedna zroz
paczona matka. W dużym stopniu jestem 
samoukiem. Wykształcenie moje odpo
wiada gimnazjalnemu. Do pracy fizycz
nej jestem nie zdolny, więc do dalszego 
samokształcenia się do umysłowej po. 
trzebuję dobrej lektury. O jakiekolwiek 
książki w tutejszej okolicy, zniszczonej 
wojennymi działaniami okupanta, jest 
niezwykle trudno. N ie posiadam żadnego 
funduszu na zaprenumerowanie bodaj ga
zety dobrej, która chciaż w części mogła
by mi zastąpić potrzebną do nauki lektu
rę. Potrzebuję także pociechy moralnej, 
którą może mi dać Wasza katolicka gaze
ta. Ośmielam się przeto prosić Czcigodną 
Redakcję o łaskawe podarowan e mi kom
pletu tygodnika „Dziś i Jutro“ i ofiarowa
nie m: tegoż czasopisma stałej prenume
raty. Kreślę się w nadziei wdzięcznym in 
Corde Jesu sługą Eugeniusz Kochan 
Wieś Sroczków, poczta Pacanów, pow:at 
Busko-Zdrój, wojew. kieleckie.

OD REDAKCJI.
„Dziś i Jut.ro“  przyznało autorowi listu 

bezpłatną prenumeratę pisma. Gdyby tkoś 
z Sz. Czytelń-ków pragnął przyjść mu z 
pomocą, prosimy kierować przesyłki ksią
żek na adres Sekretariatu Redakcji, Mar- 
szaałkowska 81 m. 17.

Szanowni Panowie.
W numerze „Dziś i Jutro“ z dnia 26.1.47 

r. ktoś podpisany X. U, zamieścił list do 
Redakcji, w którym zaatakował naczel
nego redaktora „Tygodnika Warszawskie
go“ . W związku z tym otrzymałem pismo 
anonimowe, podpisane: Jeden z wielu.,., 
a zaczynające się od zdania: „  Szanowny 
Ksęże Profesorze. Zainteresował mnie 
list do redakcji „Dziś i Jutro“ , która na 
moje zapytanie odpowiedziała, że inicja
ły „X. U.“ są własnością Ks. Profesora“ .

Aby zapobiec dalszym na tym tle nie
porozumieniom, pragnę z.a pośrednictwem 
p'sma Szanownych Panów oświadczyć, 
że autorem pomienionego listu przeciw 
naczelnemu redaktorowi „Tygodnika 
Warszawskiego“, nie jestem i nie wiem, 
kogoby miały oznaczać owe litery X. U.

Z góry dziękuję za wyświadczoną mi 
przysługę, pozostaję z wyrazami najgłęb
szego szacunku, Ks, Józef Umiński.

OD REDAKCJI. Ze swej strony wyja
śniamy, że autor w.vmien:onego listu, ks. 
U., którego nazwisko jest w posiadaniu 
redakcji, nie ma nic wspólnego z osobą 
ks. Prof. Umińskiego, że zgodnie z oby
czajami dziennikarskimi, nikomu nie ii- 
dzielaliśmy w tej sprawie wyjaśnień, że 
wreszcie nikt o podan e nazwiska ks. U. 
do nas się nie zwracał.

Szanowny Panie Redaktorze.
Abya zapobiec wszelkim nieporozumie

niom oświadczam, że p. Stanisław Piołun 
Łaszow,ski, wymieniony ostatnio w pra
sie jako współpracownik Nowego Kurie
ra warszawskiego z czasów okupacji, nie 
jest moim krewnym.

Niemam z nim nic wspólnego.
Alfred Łaszowski

D L A  D Z I E C I
PIĘKNA POD WZGLĘDEM TREŚ CI I  SZATY ZEWNĘTRZNEJ 

WIERSZOWANA KSIĄŻECZKA 
p. t. „O ŁAKOMYM STYCZNIU I  O PSOTNYM MARCU“ 

H A N N Y  O G U L E W I C Z
z ilustracjami JULITKI BIAŁOWIEJSKIEJ

20 ilustracji pełnostronicowych i 15 w tekście. Okładka dwubarwna 
w tekturze, grzbiet w płócienku. W y d a ł a :
Składnica Katolickich Wydawnictw i Artystycznych Dewocjonalii

„ C A R I I A  S“
Częstochowa, ul. W:eluńska Nr. 1. Żądać we wszystkich księgarniach!

za 100 zł. NADZWYCZAJNA
O K A Z J A ! za 100 zł.

samochód osobowy, młockarnia, mo tocykl, rowery, radioodbiorniki, ku
pony na ubrania, suknie, biżuteria, meble, maszyny do pisania oraz 
bardzo dużo innych wartościowych przedm otów.

WIELKA LOTERIA FANTOWA
• na odbudowę Seminarium Duchownego w Poznaniu

Losy nabyć można w każdym biurze parafialnym 
Archidiecezji Poznańskiej.

Komitet Ofiarowania, Poznań, Ost rów Tumski 2 wysyła losy pocztą zł  
zaliczeniem, albo po wpłaceniu na PKO V—841 zł 120.— za jeden los. 
Ciągnienie w Poznaniu, dnia 31 m arca 1947.

sżny, tak do głębi lojalny wobec niżej 
przecież pod każdym względem od niego 
stojących zwierzchników. W tym refor
matorze i nowatorze niema nic z bunto
wnika. Obok czystości i ubóstwa trzecia 
cnota zakonna, posłuszeństwo, była jego 
istotną cechą. Czytając ten prosto i bar
dzo zwyczajnie, chronologicznie i z wiel
ką oszczędnością chwytów artystycznych, 
pisany życiorys — przenosimy się na 
prawdę w inny świat, a przede wszystkim 
zaczynamy wierzyć, że dopiero pełne 
przekonanie, i umiejętność wprowadzenia 
go w czyn, dają spokój duchowy, o który 
w takiej szarpaninie walczy nowoczesny 
człowiek.

Wartość „Skąpca Bożego“ nie zamyka 
się jednak w wartości przedstawianej po
staci. Dobraczyński ze swej strony do
starczył czytelnikowi głębokich przeżyć. 
Przede wszystkim zbliżył do nas zagad
nienie świętości. W jego ujęciu O. Kolbe 
to zwykły człowiek, jeden z wielu, lepszy 
jedynie wartością swej pracy i ogromem 
włożonego w nią wysiłku. W książce nie 
ma nic z ckliwej pobożności, z czułostko- 
wego stosunku do „wybrańców na świę
tych“ . Mimowoli przychodzi myśl, że ka
żdy z nas mógłby dokonać tego samego, 
gdyby nie zbrakło mu wiary i ukochania 
na prawdę wielkiego celu. Bo w gruncie 
rzeczy Kolbe wypełniał tylko bez resz
ty swe obowiązki, odmienne wprawdzie 
od naszych, ale przecież zamykające się 
w tej samej skali obowiązków stanu.

A dalej autor „Rozwalonego Domu“ 
potrafił uchronić czytelników od fatalnej 
sugestii, że jedyną zasługą O. Kolbe by
ła męczeńska śmierć. W społeczeństwie, 
przyzwyczajonym do chojnego szafowa
nia kr w ą, jest to specjalnie ważne. Zbyt 
łatwo przychodzi nam umierać, zbyt czę
sto wyobrażamy sobie, że śmierć jest już 
osiągnięciem celu, by nie podkreślić za 
Dobraczyńskim, że o wielkości decyduje 
życie i dokonania. O. Kolbe traktował 
męczeństwo jak łaskę i modlił się o n'ą, 
ale przede wszystkim przygotowywał ka
żdym nabrzmiałym krwawym trudem 
dniem. I to, co pozostało po nim, to prze
de wszystkim Niepokalanów, polski i ja
poński, to reformy w zakonie, to idea ży
wa i coraz potężniej wzrastająca, to wre
szcie kupione śmiercią czyjeś życie, a nie 
bohaterski gest bez pokrycia, od którego 
skutków ginący wyzwala się aktem zej- 
ścia.

I wreszcie wprowadza nas Dobraczyń
ski w nurt życia Kościoła. Robi to po pro
stu i bez zażenowania. Bo w gruncie rze
czy wcale nie jest ważnym, że istniejący 
w klasztorach ludzie nie zawsze i nie 
wszędzie są na miarg powołania. Osta. 
tecznie i oni walczą dopiero o swoją dro
gę do Boga. Stąd istnieją i istnieć muszą 
niedociągnięcia, błędy, a nawet występki. 
Większość kanonizowanych musiała za 
życia borykać się z małością i niezrozu
mieniem. Taki jest los człowieka w każ
dej instytucji. Ale książka Dobraczyń
skiego pokazuje także potęgę wiekowej 
społeczności, w której ciąg historii nie za
tarł związku między prostotą Apostołów, 
mistycyzmem świętych średniowiecza, a 
życiem i drogą do doskonałości ńowocze. 
snego kapłana - misjonarza, dla którego 
każdy linotyp był zbyt mało wydajny, a 
każdy środek lokomocji zbyt powolny.

Kiedy „Skąpiec Boży“ był przygotowy
wany do druku padły gdzieś słowa, że to 
właściwie wstyd, by literat pisał książki 
dewocyjne i do tego wydawał je w ja
kimś zacofanym klasztorze z Ciemnogro
du. Nam jednak wydaje się, że tak, jak 
się stało, jest najlepiej. Nie tylko dlate
go, że doceniamy wartość Niepokalanowa. 
Przede wszystkim z tego powodu, że w l i 
teraturze polskiej takich książek brak. 
Poważnie, a przystępnie napisanych. Głę
boko, a zarazem prosto i zwyczajnie. A 
przy tym wydanych tam0 i w takiej ilo
ści, że każdy może bez trudu poznać to 
życie, które przeczy pesymizmowi zagu- 
bionej nowoczesnej cywilizacji.
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